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Budżet państwa przechodzi 
na plenum.

WARSZAWA. Wczoraj kom isja  b u d ­
że tow a Sejm u  odbyła trzecie  czy tan ie  
b u d że tu  Państwa. Z głoszone wnioski 
przez poszczególnych cz łonków  komisji 
w dniu wczorajszym b ę d ą  kole jno  g ło ­
so w an e ,  jak  również zap ro p o n o w an e  
przez re feren ta  poprawki.

W sobo tę , jak  w iadom o, wejdzie 
na po rządek  ob rad  kom isji  u s taw a 
skarb o w a oraz wygłosi re fe ra t  g e n e ra l ­
ny w icem arsza łek  Miedziński. Dziś po- 
za tem  o b ra d u je  w S ejm ie  kom isja 
adm in is tracy jno  sam orządow a, k o n ty ­
n u u jąc  dalszą dyskusje  szczegółową 
nad  p ro jek tem  p ragm atyk i funkcjonar-  
juszów sam orządow ych .

W S en ac ie  zbiera sie dziś komisja 
budże tow a dla rozpatrzen ia  b u d że tu  
M inisterstwa Komunikacji.

Pracownicy państwowi proszą 
o aud|encję.

WARSZAWA. W wyniku o s ta tn ie g o  
posiedzenia rep rezen tac j i  zaw odow ej 
p racow ników  państw ow ych  zw rócono 
sie do  p prezesa  Rady m inis trów  i p. 
m in istra  skarbu  z prośbą o wyznaczę 
nie aud jenc ji  dla p rzedstaw ien ia  postu  
latów pzacow ników  państw ow ych  w 
sprawie zm iany  d ek re tu  o em ery tach  
państw ow ych . P os tu la ty  te  m ają  być 
u ję te  w sp ec ja ln e  rrsemoTjały.

Odroczenie rokowań o płace 
w górnictwie G. Śląska.

KATOWICE. Czwartkowe rokowania 
o nową taryfę zarobkową w przemyśle 
górniczym na Górnym Śląsku zostały od 
roczone do środy 12 b.m.

Na posiedzeniu w dniu 12 b. m. z a ­
padnie ostateczna decyzja.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa górnicy utrzymają swoje dotych­
czasowe zarobki.

Marka niemiecka zwyżkuje.
WARSZAWA. — O sta tn io  zw yżkuje 

m arka  niem iecka , która na g iełdzie 
warszawskiej cieszyła sie w ostatn ich 
dn iach  spec ja lnym  p opy tem . T łum aczy  
sie to, zd an iem  sfer finansow ych, prze 
m y tem  znacznych  ilości m arek  do  Rze 
szy n iem ieckiej.  J a k  wiadom o, za ró w ­
no wywóz, jak i przywóz m arek  do 
Niem iec jes t  przez rząd Rzeszy zabro­
niony.

Za znieważenie 
W. Sieroszewskiego.

WARSZAWA. Po dziesięciogodzin- 
ne j  rozprawie zapadł w warsz. sądzie 
ok ręgow ym  wyrok, w sp raw ie  Stanisła  
wa P iaseck iego  red ak to ra  „Prosto  z 
m o s tu ”, oskarżonego przez zak o m iteg o  
pisarza Wacława Sieroszewskiego o 
zniesławienie.

P. P iasecki został skazany  na 3 
m iesiące  aresztu, 500 zł. grzywny, o- 
raz pokrycie  kosztów procesu w k w o ­
cie 60 zł.

Rów nocześnie sąd zasądził og łosze­
nie wyroku na łam ach .G aze ty  P o l­
skiej" i „Prosto  z m o s tu ”.

Strajk 105,000 robotników 
w przemyśle odzieżowym.
NOAY  JORK Naskuteb rozbicia ro 

kowań z przedsiębiorcami. 105 tysięcy 
robotników przemysłu odzieżowego w 
stanach: Nowy Jork, Nowy Jersey, Con­
necticut I Pensylwanja otrzymało pole­
cenie porzucenia pracy dziś popołudniu. 
Dziś również robotnicy mają zadecydo­
wać, czy strajk ten ma mieć charakter 
powszechny.

W łosi otoczeni pod Makalle
Zażarte walki. -- Głód i brak wody. — Zwycięstwo Włochów. —

ADDIS ABEBA. Upadku Makalle 
spodziewać się należy w najbliższych go 
dżinach. Lotnicy włoscy od kilku dni 
nie zaopatrują już Makalle w żywność. 
Załoga cierpi głód, a pozatem brak wo­
dy daje się dotkliwie we znaki. W dniu 
wczorajszym w pobliżu "Makalle toczyły 
się zacięte wałki, prvyczem. jak twier­
dzą Abisyńczycy, Włosi zostali otoczeni 
i znajdują się w sytuacji bez wyjścia.

Cały obszar Tem bien aż do Koram 
obrzucony został przez samoloty włoskie 
bombami i ostrzeliwany ogniem karab i­
nów maszynowych.

W Addls Abebie panuje przekonanie, 
że Włosi zamierzają obecnie wszystkie 
swoje wysiłki skierować na front po­
łudniowy, zadawalając się utrzymaniem 
dotychczasowych pozycyj na froncie ery 
trejsbim.

Na froncie Somali gen. Graziami za 
atakował wojska abisyńskie, przybyłe na 
pomoc rozgromionemu rasie Desta. Woj 
ska te groziły prawemu skrzydłu wło­
skiemu. Kolumna włoska, złożona z tu ­
bylców, natarła  na oddziały abisyńskie 
wzdłuż rzeki Gestro. Do walki doszło 
w miejscowości Lamma Szillindi, gdzie 
Abisyńczycy zaczęli fortyfikować się. 
Kolumna włoska poparta przez samoloty 
zajęła tę  miejscowość, zadając Abisyń- 
czykom straty, obliczone na pół tysiąca 
ludzi. Zwycięstwo to umożliwi Włochom 
dalsze posuwanie się naprzód.

Rząd abisyński zachowuje milczenie 
co do operacyj na odcinku Sidamo, lecz 
w stronę tego miasta oraz w kierunku 
Bali wysłane są posiłki nadchodzące z 
różnych stron kraju. Lotnictwo włoskie 
rozwija w dalszym ciągu ożywioną dzia-

łzlność w rojonie Bali i Sidamo, straty 
jednak po stronie abisyńskiej są n ie­
znaczne.

Od dwu dni na froncie południowym 
padają silne deszcze paraliżując akcję 
włóską.

Pożyczka amerykańska 
dla Abisyńji.

NOWY JORK. Bankier Chertok za­
proponował poselstwu abisyńskiemu w 
Londynie udzielenie za pośrednictwem 
wielkich bankierów chicagowskich po ­
życzki w wysokości 5 miij. dolarów. 
Pożyczka ta ma być użyta na wew­
nętrzny rozwój Abisyńji. Oferta została 
przyjęta i Chertok dnia 14 b. m. udaje 
się do Londynu, celem wręczenia całej 
sumy poselstwu abisyńskiemu.

Przed wielką naradą gospodarczą.
Wczorajsze obrady Kom. Ekonomicznego min.

Zamówienia rządowe w górnictwie i hutnictwie.
WARSZAWA. Termin narady gospo­

darczej został na wczorajszym Kom ite­
c ie  Ekonomicznym ustalony na dzień 26 
lutego. Narada Gospodarcza pracować 
będzie w czterech komisjach: komisji
do zagadnień, związanych z rynkiem fi­
nansowym i kredytowym, komisji obrotu 
towarowego (handfel wewnętrzny i zagra 
niczny); trzecia komisja obradować b ę ­
dzie nad sprawą obciążeń publicznych, 
w czwartej wreszcie omawiany będzie 
etatyzm i środki, zmierzające do oży­
wienia inicjatywy prywatnej.

W dalszym ciągu obrad Komitet Eko 
nomiczny, w związku z badaniami, jakie

przeprowadziła międzyministerialna ko* 
misja na te ren ie  przemysłu węglowego 
I hutniszego, postanowił przyśpieszyć u- 
s ta lone już na  r. k  zamówienia rządo­
we w przemyśle hutniczym i węglowym.

Wysokość zamówień oraz szczegóły 
techniczne i finansowe zostaną omówio­
ne w dniach najbliższych z poszczegól- 
nemi przemysłami. Mówi się, że dla prze 
mysłu hutniczego istniałaby możliwość 
uzyskania zamówień na ok. 25 tvs. ton, 
dla przemysłu węglowego na ok. 500 tys. 
ton. Zamówienia te, o ile rozmowy z 
przemysłem dadzą wyniki pozytywne mo 
głyby być wykonane już w lutym.

Każde lepsze rozwiązanie Rząd życzliwie powita
nie dopuści jednak do siania fermentów.

Przemówienie min. Raczkiewicza w komisji administracyjnej.
WARSZAWA. Wczoraj komisja admi 

nistracyjno- samorządowa Sejm u ro z p o ­
częła obrady nad projektem  ustawy o 
służbie w sam orządzie terytorjalnym.

Obrady rozpoczęły się od przemówię 
nia min. spraw wewn. p. Raczkiewicza.
Na wstępie p. m inister zaznaczył, że 
Rząd należycie docenia znaczenie i rolę 
pracowników w życiu samorządowem i 
liczy się z ciężką sytuacją m aterjalną 
pracowników.

Ustawy dotyczące pracowników sa­
morządowych, są dopełnieniem reform 
samorządu terytorjalnego, jaka została  
dokonana przez poprzedników p mini* 
stra. Z przedłożonych projektów — o- 
świadczył dalej p. minister — Rząd nie 
czyni niewzruszonego kanonu, przeciw­
nie, każdą słuszną korektywę i każde 
lepsze rozwiązanie poszczególnych za ­
gadnień Rząd powita z całą życzliwoś­
cią. Przedłożone Izbom projekty ustaw 
spotkały się z szeroką akcją zain tereso­
wanych związków pracowniczych. Na 
konferencjach odbytych w ministerstwie 
związki te miały pełną możność przed­
stawienia swych postulatów. Częściowo 
postulaty te zostały uwzględnione Mimo 
to od dłuższego czasu przez pewne czyn 
niki prowadzona jest ostra akcja, zm ie­
rzająca do wywarcia w tej mierze pre­
sji na Rząd 1 wysokie Izby.

Ufam, powiada p. minister, że szero 
kle rzesze pracowników sam orządu tery 
torjalnego, świadome ciężkich warunków

gospodarczych kraju podporządkują inte 
resy grupowe ogólnym interesom pań­
stwa i zrozumieją, że sprzeciwia się do 
bru państwa szerzenie w szeregach 
swych członków — o ileż iepiej mimo 
wszystko sytuowanych od se tek  tysięcy 
pracowników innych kategoryj — haseł 
fe rm entów i zamętów.

Oświadczam, zakończył p minister, 
że Rząd nie zamierza pozostać wobec 
szkodliwej akcji biernym i przeciwstawi 
się dalszym próbom anarchizowania się 
życia samorządowego przez niektóre 
czynniki środkami, jakie posiada w swej 
dyspozycji

Po przemówieniu p. ministra projek­
ty pracowniczych ustaw samorządowych 
zreferował poseł Stroński, poczem wy­
wiązała się generalna dyskusja, w której 
zabierali głos posłowie Sommersteln, 
Michałowski, Bogusz, Dratwa, Pachoł- 
ćzyk i in

Nikt z mówców nie wypowiedział się 
przeciw rozpatrywanym projektom, nato­
miast poddano ostrej krytyce szczegóły 
projektu.

Dokąd płynie polski węgiel?
W styczniu rb. wyszło z portu g d y ń ­

sk iego  z przeznaczen iem  na rynki za ­
m orsk ie  ogółem  17 statków, w w czem 
było 8 italskich, 7 greckich , 1 ang ie l­
ski i 1 rum uńsk i .

Zabrały one  łącznie 109.500 ton w ę­

gla, a w tern  30.600 ton  do G enui,  
21,270 ton do Buenos-Aires, 13.700 
tonn  do  W enecji, 12,355 do Pireos, 
7,762 ton do  G ibraltaro, 7 200 ton do  
Liveros, 6,200 ton  do Ancony, 6,100 
ton do Aleksandrji i 4,320 ton do Val- 
leta.

Rzesza ograniczyła ruch, tran­
zytowy przez Pomorze.

BERLIN. Z d n iem  dzisiejszym z a ­
p row adzona została zm iana  w kom uni 
kacji kolejowej osobow ej i tow arow ej 
m iędzy  Rzesza 1 P ru sam i W schodnie- 
mi w związku z zapowiedzią Polski z a ­
s to sow ania  ogran iczeń  w kom unikacji 
t ranzy tow ej na te ry to r ju m  Polskie. Z a ­
rządzenie  n iem ieck ie  przewiduje m. In. 
w s trzym an ie  przewozu dla sze regu  s u ­
rowców i tow arów  m iędzy P rusam i 
W schodniem i a Rzeszą. Rów nocześnie 
zapow iedziane zostało podjęcie  z dn. 
8 bm. stałej kom unikacji  m orskiej m ię 
dzy Prusam i W schodniem i a Rzeszą za 
p o m o cą  pośp iesznego  m otorow ca „Preu 
s s e n ”.

2.280.000 żołnierzy
liczy armia niemiecka.

BRUKSELA. Na łam ach  „Le S o ir” 
płk. Tasnier ogłasza artykuł, pośw ięco ­
ny z bro jen iom  n iem ieck im , w którym 
stw ierdza, że począw szy od 1 l is topa­
da 1935 r. N iem cy u trzym ują  arm ję , 
liczącą w s tan ie  pokojow ym  600.000 
żołnierzy, Do tej skoszarow anej armji, 
doskonale  w yekw ipow auej i uzbro jonej 
d o d ać  należy, zdan iem  au to ra  250.000 
ludzi z armji pracy, 100.000 ludzi z 
form acyj politycznych (S. A. i S. S.) 
o raz 40 000 rezerwistów w wieku od 
25 do 35 lat, odbyw ających  d w u m ie ­
s ięczne ćwiczenia.

Z d an iem  płk. Tasnier, arm ja  linjo- 
wa Trzeciej Rzeszy liczyć będz ie  z koń 
cem  r. 1936 2 800.000 żołnierzy. Poza 
t ą  a rm ją  N iem cy  m ogą wystawić jesz- 
c*e a rm ję  tyłów, k tórą  aućor oblicza 
na 1 miljon.

Proces o mord marsylljski.
AIX EN-PROVENCE. Wczoraj wzno- 

wiono proces o zamordowanie króla A- 
leksandra w Marsyljl. Badany był oskar 
żony Kralj, który nie przyznał się do u- 
działu w zamachu. Nie zaprzeczył jed­
nak, iż wiedział, że „U staszi” potępią 
króla Aleksandra.

Przewodniczący ustalił, że oskarżeni 
podróż odbyli Z wielkiemi ostrożnościa- 
mi, zmieniając kierunek drogi oraz do ­
wody osobiste.
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Motywy w procesie o zabój­
stwo min. Pierackiego.

WARSZAWA. — Sąd okręgowy koń­
czy już sporządzanie motywów wyroku 
w sprawie zabójców ś. p. min. Pierac­
kiego. Motywy wyroku są bardzo ob­
szerne i obejmują około 100 s tron pi ­
sma maszynowego. Całkowitego ^ukoń­
czenia i ogłoszenia motywów należy 
spodziewać się za tydzień, a wtedy po ­
zostanie obrońcom termin 2 tygodniowy 
na wniesienie wywodów apelacyjnych.

W drugą rocznicę wypadków 
paryskich.

PARYŻ. Wczoraj przypadła druga 
rocznica krwawych wypadków na placu 
Zgody. Dzień upłynął naogół spokojnie. 
Ligi prawicowe nie zwracały się do pre 
fektury policji o zezwolenie na zebrania 
lub pochody. Członkowie partji narodo 
wych wezwani zostali jedynie do indy­
widualnego składania kwiatów na placu 
Zgody. Władze wydały szereg surowych 
zarządzeń.  Oddziały gwardji skon9ygno 
wane zostały pod pałacem Elizejskim i 
pałacem Burbońskim.

O godz. 10 ej zaczęły przybywać na 
plac Zgody grupy osób z kwiatami.

II

II
ii

O statn ie  dnfl
Pragnąć uprzystępnić 

wszystkim obejrzenie naszego słyn­
nego epokowego arcydzieła od dz iś

oM żam y i tn y  m i e j s c  zwykłej —
Gigantyczny arcyfilm świata!

SEN NOCY LETNIEJ
Według WILLIAMA S Z E K S P I R A  
Reżyserji M A X A R E I N H A R D T A  
Początek o g. 6 ej I 9-eJ w.

Mobilizacja państw
pod znakiem „zbiorow ego bezpieczeństwa"

PARYŻ. Uwieńczoną powodzeniem 
próbę zmobilizowania pod has ł em wza­
jemnej | p o m o c y  przeciw napastnikowi 
możliwie największej ilości państw w i ­
dzą tu w 6-dniowych konferencjach pa­
ryskich, których główna faza 'zos ta ła  we 
czwartek zakończona.

Za forsowaną przez Anglję, Francję i 
Rosję sowiecką koncepcją zbiorowego 
bezpieczeństwa wypowiedzieli  się bez 
zastrzeżeń konsultowani w Paryżu szefo 
wie rządów lub przedstawiciele dyploma 
tyczni Rumunji,  Jugosławji,  Czechosło­
wacji, Turcji i Litwy. Ze strony Bułgarji 
ujawniła się życzliwa dyspozycja w kie­
runku zacieśnienia węzłów z Ententą

bałkańską
Austrja gotowa jes t  wejść do syste­

mu, w którymby państwa Małej Ententy 
zagwarantowały nietykalność jej granic, 
wzbrania się jednak oołacić to wyrze­
czeniem się restytucji  Habsburgów.

Jako dalszy etap  prowadzonej w P a ­
ryżu akcji można przewidywać z jednej 
strony kontynuowanie rokowań naddunaj 
skich i rumuńsko-sowieckich,  z drugiej 
strony — naco zwracają tu łszczególną 
uwagę — podjęcie przez Anglję i F ran­
cję rozmów z państwami nieobecnemi  
w Paryżu. Do tych os tatnich  zaliczają 
się w pierwszym rzędzie Niemcy, Wło­
chy a także i Polska.

ni Ganc usiadł pod śc ianą w kącie po­
koju i również poderżnął  sobie gardło. 
Przewieziono go w stanie beznadzie j­
nym do szpitala.

21 robotników żywcem 
pogrzebanych pod lawiną 

#nieźną.
Złoto płynie do Europy.

NOWY JORK. — Sta tek  „Majestic* 
odpłynął  z Nowego Jorku,  mając na po­
kładzie 1.700 000 dolarów w złocie,  prze 
znaczonych dla Francji.  Złoto to wysł a­
ne zostało przez „National City Bank".

NOWY JORK —  Odpłynął  s tąd  o- 
krę t  „Prezydent  Harding",  mający na 
pokładzie 108 skrzyń złota dla Francji  
i 6 skrzyń dla Angiji.

Hauptman ?ostanie jednak 
stracony.

TRENTON. G u b e rn a to r  s t an u  New 
Je r s e y  Hoffman oświadczył,  i e  nie za ­
mierza  byna jm nie j  wp łynąć  na dalsze 
t. zn. t rzecie i os tatn ie  przysługujące  
m u  pra wn ie  odroczenie  egzekucj i  na 
H a u p tm an ie .  S p o w o d o w an e  przez nie 
go nowe ś ledztwo w aferze dziecka 
Lindbergha ma na celu wykrycie d a l ­
szych wspólników i poleci  on  policji 
New J e r s e y  k on tynuow ać  ś ledztwo 
również po przew idyw an em  s t ra c en iu  
H a u p tm a n a .

O ile w sprawie  tej nie zajdzie n o ­
wy zwrot,  H a u p t m a n  zginie na kreśle 
e lek t r ycznem w okresie między 16 mar  
ca a 11 kwietnia br.

MOSKWA, H ura gan  śnieżny na  wy­
brzeżu Morza Jap o ń s k ieg o  kdezorgani- 
zował  ca łkowicie ruch kolejowy w p ó ł ­
no cno  wschodnie j  Japon) i .  Linja k o l e ­
jowa Sinezu jes t całkowicie n ieczynna 
wsku tek  za syp an ia  śn ieg iem .

Lawina śn ieżna w miejscowości  Pi- 
rouzi zasypała  w dn iu  1 lu tego żyw­
cem  15 robotników.  Tego dnia  lawina 
śnieżna zasypała baraki robotnic*e w 
Si todze  na wyspie Hokkaido.  6 ro b o t ­
ników Zginęło, wielu jest  rannych.

HELSINKI. W przystępie  rozstroju 
ne rwowego wyskoczył onegda j  z okna  
z 4 go pięt ra 55-letni  urzędnik  b a n k o ­
wy Bo Lazson.  Despe ra t ,  ważący 107 
kg. spadł  ca łym ciężarem na p rz echo­
dzącą  ulicą parę  małżeńską.  Przechód 
nie, którzy pośpieszyl i  na miejsce  w y­
padk u natknęli  się na t roje ludzi, leżą­
cych w kałuży krwi.

Przybyłe na  miej sce  pogotowie  ra­
tu n k o w e  stwierdziło,  iż kobie ta  ponio  
sła śmierć  wsku tek  z ł am an ia  pods tawy  
czaszki.  Ob aj  mężczyźni  zmar li  w d ro ­
dze  do szpitala.

W strząsa jąca  zbrodnia.
Szaleniec wymordował rodzinę 

i popełnił samobójstwo.

Strajk mięsny w Londynie 
wygasa.

WARSZAWA. — W Piaatowle pod 
Warszawą wykryto potworną zbrodnię,  
dokonaną przez 36-letniego kolejarza, 
Wład.  Ganca.

Ganc był nałogowym alkoholikiem 1 
cały zarobek przepijał.  Żona i dzieci  
pozostawały wskutek tego w skrajnej 
nędzy. Osta tn io  ulegał  on dość  częs to 
atakom szału.

Wczoraj rano usłyszeli  sąsiedzi jęki 
i krzyki w mieszkaniu Ganców. Ponie­
waż na pukanie nikt  nie odpowiadał,  
wezwano policję i wyważono drzwi

Znaleziono tam na podłodze I na 
łóżkach wymordowaną całą rodzinę G a n ­
ców Gancowa miała poderżnięte gardło 
obok niej leżało 10-miesięczne dziecko, 
k tóremu Ganc odciął  brzytwą główkę. 
Również 13 letni syn i 5 letnia córecz­
ka zostały zamordowane przez p o d e r ­
żnięcie gardła.

Po dokonaniu tej  st raszliwej zbrod-

LONDYN. Dzięki energicznej in ter ­
wencji  samego społeczeństwa mimo roz 
szerzanla się s trajku rzeźników, brak 
mięsa w Londynie nie daje się tak już 
silnie odczuwać,  jak onegdaj.  Wczoraj 
otwar to na dworcach i w porcie szereg 
doraźnych jatek, w których sp rzedawa­
ne jes t mięso przewiezione z prowincji 
i zagranicy.

Możliwe, że z końcem bieżącego ty 
godnia dojdzie ostatecznie do porozu­
mienia I rzeźnicy podejmą pracę.  P rze d ­
siębiorcy domagają się, aby robotnicy 
przystąpili  najpierw do pracy, a wówczas 
dopiero  m o r ą  z nimi rozmawiać na te­
mat  podwyżki płac-

f i  K i n o  „ E D E N *1 m i  f i

Uwaga! Ulegając życzeniom W ładz 
Szkolnych w  ś r o d ę  5, c z w a r t e k  6 
i p i ą t e k  7 l u t e g o  o godz. 3-ej p.p. 
przedstawienia po cenach połudn.

  dla młodzieży i innych osób. — —
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do miast  produktów spożywczych, wsku 
tek czego ceny tychże ogromnla p od­
skoczyły. Katastrofalnie przedstawia się 
s tan rzeczy w stolicy s tanu Jowa,  Des 
Moines, gdzie brak węgla i mleka.  Mia­
sto robi wrażenie umarłego,  gdyż nikt 
nie pokazuje się na ulicach.

30.756 domów w płomieniach.

107-kilowy samobójca, spadając 
na bruk zabił dwoje ludzi.

Na te ren ie  działalności  P o w s z e c h ­
n ego  Zakładu Gbeizpieczeń W z a j e m ­
nych,  łącznie z Warszawą,  było w 1935 
r. ogółem 18 307 pożarów, w których 
płon ęło  30 756 ni eruchomośc i .  W p o ­
równaniu  z 1934 r. i lość poża rów wzro 
sła o 2 proc. (w 1934 roku liczba ich 
wynosi ła 17.976).

Najwięcej  poża rów zan o to w a n o  w 
lipcu,  a mia now ic ie  2.623, przyczem 
sp łonę ło  4,812 nieruchomośc i .

Na t e re n ie  woj. c en t r a ln y ch  z a n o ­
towano  8,621 pożarów (14,252 n ie ru ­
chomości) ,  w woj. po łudn iowy ch  5,177 
pożarów (7.946 nieruchomości) ,  a w 
woj. wschodnich — 4,509 (8,558).

S u m a  odszk od ow ań  pogorzelowych 
za szkody z 1935 r. wynosi 23.3 milj .  
złotych.

W kilku wierszach.

K atas t ro fa ln e  m rozy
w Ameryce.

NOWY JORK. Od t rzech tygodni z a ­
t rzymała się nod St.  Zjedn. fala mro­
zów, która Spowodowała w Ameryce 
Północnej  i ście syberyjską zimę, nie spo 
tykaną tam od kilkudziesięciu lat

Nowe śnieżyce nad Stanami Zachód 
niemi całkowicie wstrzymały ruch ko­
lejowy i samochodowy.  Szosy i tory ko­
lejowe w stanach:  Michigan, Illinois i
Wisconsin leżą pod śniegiem, do chodzą­
cym miejscami  do zgórą 8 metrowej  wy 
sokości

Wiele miast  cierpi na brak żywno­
ści i środków opalowych. Mrozy wa­
hają się od 22 do 43 stopni.

Na południu oraz na wybrzeżu P a ­
cyfiku topniejące śniegi wywołały pewo 
dzie Ilość ofiar tegorocznej  zimy w St. 
Zjedn. dochodzi  do 500.

NOWY JORK. Władze oświadczają, 
że od czasu istnienia komunikacji  kole 
jowej w Stanach,  nie było nigdy tak 
wielkich przeszkód i opróżnień,  jak o- 
becnie.

Wszędzie daje się odczuć brak węgla 
i ś rodków żywności.  Rolnicy nie dowożą

— Wczoraj  podpi sana  zostanie  przez 
P. P rezyden ta  R. P. n o m i n a c j a  p o d s e ­
kre tarza  s t an u  w Ministerstwie Skarbu 
p. A d a m a  Koca na prezesa  Ban ku  Pol 
skiego.

— Bułgarska agenc ja  te legraf iczna 
K o m uniku je :  P. Piot r Tra janow został 
m ian o w an y  posłem bułgarsk im w War  
szawie na miejsce  p. Sawy Kirowa, 
przenies ionego w ch arakterze  posła do 
Bukaresztu .

— Z p o w odów  niezależnych od o r ­
ganizatorów ogólno kra jowy kongres  
pracowników samorządow yc h  zwołany 
do Warszawy na  niedzielę 9 b.m. ,  nie 
od będz ie  się. Termin kongresu został  
przesunię ty  na 16 b.m.

— Policja gdań sk a aresztowała  i 
n a s t ę p n i e  wydaliła z te renu  W olnego  
Miasta dziennikarza ,  ob yw a te la  szwa j­
ca rs k iego  Wissa,  k o r e s p o n d e n t a  pism 
zagranicznych pod za rzutem,  że d z ien ­
nikarz t e n  podawał  n ieprawdziwe w i a ­
do moś ci  o Gda ńsku  i sopockie j  szu- 
lerni.

— Rokowania  m ięd zy n a ro d o w e ,  do 
tyczące  zorganizowania pokoju w Euro 
pie, postąpiły tak  dalec e  naprzód,  że 
liczyć się należy obecnie  z rozpoczę 
c iem prz ygo to w ań  do zwołania  wie l ­
kiej konferencji  międzynarodowej ,  k t ó ­
rej ce lem os ta tecznym  m iałob y być 
u g ru n tow a n ie  pokoju w Europie.

m  m m m m m m
I  K i n o  „ L U N A ”  •

J ó z e f  O r w i d ,  H e l e n a  G r o s s ó w n a

Początek o 5 15, w sobotę o 4, w nie 
łaS) dzielę o 2.30. Ostatni seans o 9,30 w.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S obo ta  8 lu tego. J a n a  z M atty W., E m il ja n a  
W sch ó d  aiońca o g. 7,06. Z achód  o g. 16.32.

Nocae dyżury aptek.
W  nocy  z p ią tku  na  sobo tę :  N ow y R y ­

nek , A le ja  W olności .
W  nocy z s o b o ty  n a  n ie d z ie lę :  III  A le ­

ja, N aru to w ic za .

Inspekcia san i ta rn a  w więzie­
niach. Celem roztoczenia scisłej k o n ­
troli nad s t a n e m  sani tarnym oraz  lecz 
n ictwem w więzieniach,  aresz tach,  z a ­
kładach wychowawczych i poprawczych 
Ministers two Sprawiedl iwości  utworzy 
ło inspekcję  san i t arną  i lecznictwa,  któ 
rej ce lem  jes t podnies i enie  s t anu  sani ­
t a r n e g o  więgień,  aresztów oraz zak ła­
dów wychowawczych i poprawczych,  
lecznictwa więziennego,  higjeny fizycz­
nej i psychicznej  skazanych  t y m c z a s o ­
wo aresztowanych,  lub wychowanków.

Więzienia,  a resz ty  i zakłady  wycho  
wawcze i poprawcze podzłelone zos ta­
ną  na 15 okręgów inspekcyjnych In 
spekcja san i tarna  i lecznictwa będzie 
do konyw ana  przez lekarzy więziennych.

Zniżki kolejowe na „Śnieżne Za 
pu s ty "  w Z akopanem . Z okazji „Za­
pus tów śnieżnych" ,  k tó re  od b ęd ą  się 
w Zak opanem .  Liga Popie rania  T ury ­
s tyki organizuje  zjazd do Z a k o p a n e g o  
w czasie od 20 do 26 b.m.

Na podstawie  kar t  uczes tnictwa 
przys ługiwać będzie  zniżka kolejowa w 
ob ie  s t rony w wysokości  33 proc .

Akcja parce lan tów  przeciw  e- 
gzekucjom  na wsi. Podję ta  przez 
p ań s tw o w y  Bank  Rolny akcja  egzeku-  
cyj na wsi wywołała ruch wśród ch ło ­
pów.

Akcję podjęli  w pierwszym rzędzie 
t zw. „pa rc e la nc i " ,  czyli włościanie ,  
osiedli  na gospodars twach,  naby tych  
od Bank u Rolnego w drodze  parcelac ji  
m a ją tków  ziemskich.  W w wielu po- 
wiatach tworzone są sp e c ja ln e  koła 
parcelantów.  Na powiatowych z jazdach 
parcelantów p o d e jm o w an e  są są  u- 
chwały,  d o m ag a ją ce  się n a t y c h m i a s t o ­
we go  w s tr zymania  kroków egzekucy j ­
nych oraz za wieszen ia  licytacyj rucho 
mości  i n ieruc hom ośc i  już za ję tych.

Parcelanci  d o m ag a ją  się nadto  o b ­
niżki zadłużenia  o 66 proc.  oraz p o ­
wrócenia do ob iegow ego  złotego i 
skreślenia d o p i sa n y ch  w wyniku walo- 
ryza«ji (ziemia pa rcelowana była w zło 
tych  w złocie) 72 proc.  Chłopi  żądają 
wreszcie obniżenia  s topy p rocen towej  
d łu gów  z ty tu łu  na byc ia  ziemi  do 2 
proc. w s to su n k u  rocznym i um orz e n ia  
kosztów egz ekucyjnych.

Poszczegó lne  powiaty organ izu ją  
wyjazd specja lnych delegacyj  do W a r ­
szawy ce le m  interweniowan ia  w s p r a ­
wie egzekucyj  w Ministerstwie Rolnic t ­
wa i w Pań s tw ow ym  Bank u Rolnym.

Reprezentacyjny Kino -  Teatr w Częstochowie. £ £

ZłoSliwy figiel. W dniu wczoraj ­
szym około  godz. 7-ei wieczorem je ­
den z miejscowych lekarzy zawezwany 
został  przez te lefon do m ieszkan ia  Nr. 
12 w d om u przy ulicy Warszawskie j  2, 
do nie jakiego  p. Gus tawa Hantowera .

Lekarza  proszono o n a ty ch m ia s to ­
wy przyjazd t aksówką lub dorożką z 
i n s t r u m en tam i  do wyjmowania  ości z 
gardła J położono bardzo s tanowczy 
a k c e n t  na groźnej  sytuacji  ofiary wy­
padku

Wobec  t ego  lekarz nie t racąc  ani 
chwili ,  pośpieszył  do chorej  i po  przy 
byciu  na miejsce  stwierdził ,  że padł 
ofiarą złośliwej mistyfikacji ,  gdyż  w 
d an y m  d o m u  nie okazało  ani m i e s z k a ­
nia Nr. 12. ani też ow ego rzekomego  
lokatora  Ha ntow era .

Jedyny film polski, zakupiony „na ^  
pniu“ przez największe 'ekrany £ £

^  Ąmeryki i Europyl ^

f  D0DEK NA FRONCIE *
I®  Wspaniała satyra SP

n a  w o j n ę  europejską.

^  Udział w tym filmie bierze kwiat
aktorstwa polskiego: A d o l f  D y m -  0̂
sza, M. Znicz, A l ic ja  H a lam a,

M.. C y b u l s k i ,  M. Ć w i k l i ń s k a ,  W .  
G r a b o w s k i ,  J .  S o k o ł o w s k a  i inni.

m m m

16.797 posad zgłoszonych przez 
pracodawców w grudniu. W ciągu
grudnia r ub.  pracodawcy zgłosili w 
wojewódzkich biurach Funduszu P rac y  
i ich ekspozyturach na terenie całego 
kraju zapotrzebowanie na 116.797 praco­
wników, w tem na 13 714 mężczyzn i 
3 083 kobiet .  Z ogólnej liczby zgłoszo­
nych wolnych mieisc przypada 2 455 na 
grupę rolników, 438 na hutników, 727 
na metalowców,  1.078 na włóklenników. 
801 na robotników budowlanych,  8 255 
na robotników niewykwalifikowanych,
1.519 na s łużbę domową. 84 robotników 
ro ln y c h ,  758 pracowników umysłowych 
oraz 238 na grupę pracowników młodo­
cianych.



. S Ł O W O *

Rozszerzenie akcji pomocy bezrobotnym
i ubogiej dziatwie.fi S i

Wczora j  pod  pr zew o d n ic tw em  prezy 
denta  mias ta  Mackiewicza odbyło się 
posiedzenie  wydzia łu  wykonawczego 
Miejskiego Komite tu  F u n d u s z u  Pracy ,  
na  k t ó rem z łożone  zos ta ło  sp rawozdanie  
z wyników dotychczasow ej  dz ia łalnośc i  
i Omówiony zos ta ł  w ogólnych l in jach  
plan pracy na  na jbl iższą przyszłość.

Liczne rzesze  bezpośrednio  z a in t e r e ­
so wan yc h  z a pe w ne  z żywem z a do w ole ­
n i e m  przyjmą wiadomo ść ,  że plan ten 
przewiduje  roz sz er zen ie  akcji pom ocy

Proces hr.
Przeciwko Skarbowi Państwa.

J a k  już don os i l i śm y ,  w p ie rw sz ych  
d n i a c h  s ty cznia  r. b. S ą d  Najwyższy  roz 
p o z n a w a ł  s k a r g ę  k a s a c y j n ą  hr. Natal j i  
Brassow,  m o r g a n a t y c z n e j  w d o w y  p o  
z a m o r d o w a n y m  przez  b o l s z e w i k ó w  w. 
ks. Micha le ,  b r ac ie  o s t a t n i e g o  cara,  o 
zwro t  k i lku  m a j ą t k ó w  z i e m s k ic h ,  p o ł o ­
ż o n y c h  n a  t e r e n i e  pow ia tu  c z ę s t o c h o w ­
sk ie g o ,  a s t a n o w i ą c y c h  n i e g d y ś  w ł a ­
s n o ść  w. ks.  Micha ła  oraz  t. zw. „ d o ­
m u  k s i ę c i a ” przy  Alei W o l n o ś c i  M a ­
ją tk i  te ,  jak w i a d o m o ,  pr z e ję te  zos ta ły  
pr zez  S k a r b  P a ń s t w a  n a  p o d s t a w i e  
t r a k t a t u  rysk iego.

S ą d  o k r ę g o w y  w C z ę s t o c h o w i e  p o ­
w ó d z t w o  hr.  B ra ssow oddal i ł .  W y r o k  
t e n  za twierdz i ł  są d  a p e la c y jn y  W o b e c  
t e g o  p o w ó d k a  wy s tąp i ła  n a  d r o g ę  ka 
s a c y j n ą  do  S ą d u  Najwyższe go .

S ą d  Najw.  po  ro ż p o z n a n i u  skarg i  
ka sa c y jn e j  z a d e c y d o w a ł  ogłosić w y ro k  
po  ki lku t y g o d n i a c h  t. j. 31 s tycz nia .  
J e d n a k  i d o  t e g o  t e r m i n u  S ą d  Najw.  
n i e m ó g ł  po w z ią ć  decyz ji  i p r z e s u n ą ł  
t e r m i n  o g ł o s z e n i a  w y r o k u  na  6 bm.

J e d n a k  i tym r a z e m  k o m p l e t  sę-

bezrobotnym,  co s!ę wyrazi  p rzedewszy 
s tk tem w udz ie lan iu  bez robot nym porno 
cy odzieżowej  i lekarskiej  i ob jęc iu ak> 
cją dożywiania l iczniej szych niż do tych 
czas  zas tępów dziatwy.

W obecne j  chwili  z pomocy Miej­
skiego Komite tu  F u n d u sz u  Pracy  korzys 
ta 10 500  bezrobot nych  1 3100  dzieci,  
dożywianych s ta ran iem Komite tu  Fu ndu  
szu Pracy  oraz Mie jsk iego.Komitetu Nie 
sienią P o m o c y  Biednym Dziec iom.

Brassow
dziowski  n ie  z d e c y d o w a ł  się r o z s t r z y g ­
n ą ć  t e g o  z a s a d n i c z e g o  sp o ru .  S p r a w ę  
p r z e k a z a n o  cło ro z s t rz yg ni ęc ia jn a  zwięk  
k sz ony  k o m p l e t  s i e d m i u  s ę d z ió w .  flk

J e s t  to  w y ją tk o w y  p r o c e d e n s ,  gdyż  
p r z e k a z y w a n i e  s p r a w y  na  k o m p l e t  7 
sędz iów zda rza  się w w y p a d k a c h  b a r ­
dz o  w y j ą t k o w y c h  i sz c z e g ó ln e g o  z n a ­
cze ni a ,  k i e d y  n o r m a l n y  k o m p l e t  t rzech  
sę dz iów  n ie  m o ż e  ro zs t rz yg ną ć  z a g a d  
n ien ia .

P r o k u r a to r ja  g e n e r a l n a  w y s u w a ją c  
k o n t r a r g u m e n t y  k w e s t j o n o w a ł a  l eg a l ­
n o ś ć  m a ł ż e ń s t w a  hr.  B ra s s o w  z w. księ 
c i e m  i w s k a z y w a ł a ,  że ro zw ód hr. Bra  
sow z jej p o p r z e d n i m  m ą ż e m  r o t m i ­
s t r z e m  k i r a s j e rów  W u i f e r t e m  był n i e ­
fo rmalny ,  a  z a t e m  z d a n i e m  prokura tor j i  
g e n e ra ln e j ,  m a ł ż e ń s t w o  z  w. k s i ę c i e m  
je s t  n i e w a ż n e  i t e rn  s a m e m  hr.  B r a ­
só w n ie  m o ż e  p r e t e n d o w a ć  d o  s p a d k u .

S pór ,  k t ó r e g o  wynik  o c z e k i w a n y  
je s t  z wie lk iem z a i n t e r e s o w a n i e m ,  roz­
s t r z y g n ię ty  będz ie  p r a w d o p o d o b n i e  nie  
w c z e ś n i e j  j a k  za ki ika tyg odni .

Posiadacze nieostemplowanych 
zapalniczek będą surowo karani.
Na pods tawie  pe łn om oc n ic tw  udz łe lo- 
p rzez  przez  Se jm  Pan u Pr ezyd en to wi  
R. P.  ukaza ł  s ię  os ta tn io  d e k r e t  (Dz.  
Us taw Nr. 3 z dn. 15.1.36 r ) ,  r e g u lu ją ­
cy bardzo  pa lącą  kwest ję,  pos iadania  nie 
os tem pl owan yc h  zapa lniczek.

D oty chczasow e zar zą dz en ie  karzące  
tylko spr zeda w cę ,  a nie pos iadacza  nie- 
os te mp lowanej  zapalniczki ,  oka za ło  się 
w prak tyce  ca łkowic ie  n ies łuszne .  Sprz e  
d a w c a  bowiem,  rek ru tu ją cy  s i ę  zazwy­
czaj  spośr ód  m ie szk ańców „C yrk u” był 
po pros tu  n ieuchwytnym,  a gdy n a w e t  był 
u jawniony —  to na jego mi e jsc e  s t a ­
wało kilku Innych.

Dopiero  omawiany  d e k r e t  s tawia  kwe­
s t ję  na  właśc iwej  p łaszczyźnie  I karze 
każdego  pos iadacza  n i eos temp low anej  
zapalniczki  bez względu  na  to skąd  ona  
pochodzi .  W ra ca jąc  więc  naw et  z z a ­
granicy  lub z te renu  Wolnego  Miasta 
Gdańsk a  p os iada cz  zapa lniczki ,  winien 
ją na  gran i cy  zgłos ić  do  os t emplowania .

J e d n o c z e ś n i e  z powyższem  o b e s t r z e  
n iem,  de kr e t  upoważnia  P a n a  Ministra 
S ka rbu  d ) zas toso wania  pewnych ulg w 
k ie runku obniżenia  opłaty za o s t e m p l o ­
wanie,  wynoszące j  do ty ch czas  10 z ł o ­
tych,  a wiec kwotę  niewątp l iwie  n a d ­
m ie rn ie  wygórowaną .

O ba  te m om en ty ,  a więc za s t o so w a­
n ie  sankcyj  karnych z jednej  s t rony  — 
z drugie j  zaś  uprzys tępn ien ie  oby wa te lo ­
wi na leżytego  wywiązania  s ię  ze swoich  
wobec  S ka rbu  obowiązków —  winno 
kwes t ję  c d k ^ w i c i e  rozwiązać  i usuną ć  
tak ie  ano ma l je  jak pos iadanie  n i e o s t e m ­
plowanych  zapa ln iczek  n a w e t  przez  o s o ­
by pow oła ne  do pi lnowania,  aby za rzą ­
d zen ie  owo było na leżycie  r e s p e k to ­
wane .

P u d e łk o  z a p a łe k  za 2 i pół gr.
Aktualny wynalazek bydgoszcza­

nina.
„Kur je r  By dgo ski ” z d u m ą  podaje  

na s tę p u ją c ą  w i a d o m o ś ć :  W dniu 28-ym 
stycznia b. r. w p ńs twowym urzędz ie  
p a t e n to w y m  w Warszawie  z a r e je s t r o w a  
ny zos ta ł  aparac ik ,  p rzeznaczony  do 
kra jan ia  z a p a łe k  na  cz te ry części ,  t ak,  
by każdą  cz ę ś ć  zapałki  m o ż n a  było u 
żyć do rozniecenia  płomyka.  W ten  spo 
s ób  pudełko  zapa ł ek  kosz tu j ą c e  10 gro­
szy, przy zas to sow an iu  apa rac iku  dos t a r  
czy cz te rokro tn ie  większej  i lości  z a p a ­
łek .

J a k  nas  po informowano wynalazcą 
tego  „gen ja l nego” a a r a tu  j e s t  bydgo sz ­
cza ni n  — p. J a n  Krużyński .  Już  wkró t  
ce ,  dzięki  s f inansowaniu  fabrykac j i  a p a ­
ra tó w  p. Krużyńskiego ukażą się one na 
rynku.

Z Teatru Kameralnego.
W  pią tek ,  s o b o t ę  i n iedz ie lę  o godz .  
20-ej o s t a t n i e  t rzy p r z e d s t a w i e n i a  z n a ­
k o m i t e j  i p e łn e j  ś w i e t n y c h  s y t uac j i  
k o m e d j i  węgiersk ie j  Bu s  F e k e t e g o  
„Trafika  pani  g e n e r a ł o w e j ” z u d z i a ł e m  
Świ ęc ick ie j ,  Za rę b iń sk ie j ,  B ąko w sk ie j ,  
T o m a s z e w s k i e j ,  D ob ro w o ls k ie g o ,  Kwas- 
k o w sk ie go ,  W y b r a ń s k i e g o ,  B e r n a t o w i ­
cza i M a l a t y ń s k i e g o .  Reź yser ja  Zyg.  
Bońc zy .

W n ie d z ie lę  o godz.  3.30 i 5.45 
p o p o ł u d n i o w e  p r z e d s t a w i e n i a  „ R o x y ” .

W p r ó b a c h  „M u z y k a  n a  u l ic y”.

Motywy wyroku w sprawie o 
zabójstwo przy ul Nadrzecznej. —
W e  wczora js zym n u m e r z e  naszego  p i ­
s ma  podal i śmy s e n t e n c j ę  wyroku S ą d u  
Okręgowego ,  skazującego  Alojzego Grzy 
wnowicza  na  7 lat  więzien ia  za doko­
nanie  zabó js tw a  na o s o b ie  Walent ego  
P iekarsk iego.”

J ak  wynika z kró tk iego u s t n e g o  u- 
zasa dn ien i a  wyroku na szali  sądowej  
d ecyduj ąco  zaważyło zeznanie  MoSzka 
G u te nb e rga ,  który zezna ł ,  że w nocy z 
26 na 27 paźdz ie rn ika  ub .  roku w p e ­
wnej  chwili  us ły sza ł  huk  u p a d a ją c eg o  
przedmiotu ,  czy też  ciała,  a gdy wyjrzał  
p r z e z  okno,  zobaczył ,  że coś  leży pod 
oknami .

I dopiero  po kilku chwi lach  do s t r ze g ł  
j aką ś  n iewyraźnie m a j a c z ąc ą  w c i e m n o ­
ś c i ach  sylwetkę,  która nachyl i ła  s ię nad 
leżącym na  ziemi p r z ed m io te m  i w y k o ­
nywała  rękami  jakieś poruszenia .  B a r ­
dzo powściąg liwe  i os trożne zeznanie  
tego  świadka  całkowic ie  po twierdza  t e ­
zę ak tu  oskarżenia ,  że oskarżony zada ł  
P i ek a r sk ie m u  kilka ciosów.

Obciąża jącą  okol icznością ols o s k a r ­
żonego jes t  również to, że p rzew ró c iw­
szy P iekarsk iego  na z iemię,  nie ods zed ł

spokojnie,  a na un ieszkodl iwionym c h w i­
lowo p r ze c iw n ik u  wywarł  ze m stę ,  b i jąc  
go po g łowie  8 k i logramowym k a m i e ­
n ie m.

P o og ło sz en iu  wyroku na  sali s ą d o ­
wej r ozeg ra ła  s ię d r am a ty czn a  scena .  
Ja k a ś  ko b ie ta  z rodziny Grzywnowicza  
z e m d la ła  i mus iano  ją cuc ić  d łuższą  
chwilę,  sam zaś  skazany,  k tóry  w i d o c z ­
nie nie spod ziewa ł  się t ak iego  obro tu 
sprawy,  do s ta ł  n e rw ow ego a taku  p łac zu  
i pol ic ja  wyprowadzi ła  go s p a z m a t y c z ­
nie Ika ją c3go.

„Pożegnanie karnaw ału". W y ­
j ą t k o w o  a t ra kc y jn ie  z a p o w i a d a  się wie l ­
k a  z a b a w a  t a n e c z n a  na  w z ó r  k e r n a w a  
łu p a ry s k i e g o ,  k tó r a  o d b ę d z i e  s ię w 
o s t a t n i ą  s o b o t ę  k a r n a w a łu ,  d n i a  22 l u ­
t e g o  w O g n i s k u  N ie pod leg ło śc i ,  Pu- 
ła sk ie g o  2. W ie le  p i ę k n y c h  c z ę s to c h o -  
w i a n e k  i w y t w o r n y c h  c z ę s t o c h o w i a n  
z a p o w i e d z i a ł o  sw o ją  o b e c n o ś ć  n a  te j  
f a s c y n u ją c e j  z ab a w ie .

Clou z a b a w y  s t a n o w i ć  b ę d z i e  n i e ­
wątp l iwie  w y b ó r  kr ó lo w e j  i k ró la  k a r ­
n a w a łu  oraz  k o n k u r s  n a  na j le psz ą  t a n ­
c e r k ę .  P rz y g ry w a ć  b ę d z i e  ze sp ół  o r k i e ­
s t ry  jazzowej  27 p. p.  w p e ł n y m  s k ł a ­
dzie.

P i ęk n ie  u d e k o r o w a n a  sa l a  i l iczne 
n i e s p o d z i a n k i  p o t ę g o w a ć  b ę d ą  e s te  
t y c z n e  w ra ż e n i a  gośc i .  Mi ła a t m o s f e r a  
i s z a m p a ń s k i  h u m o r  te j  bez t r o sk ie j  z a ­
b a w y ,  o r g a n i z o w a n e j  p rzez Koło Nr. 1 
Zw. Re ze rw is tó w  —  s p r a w i ą  n i e w ą t p l i ­
wie,  że „ P o ż e g n a n i e  K a r n a w a ł u ” zos ta  
n ie  n a  d ł u g o  w na szyc h  w s p o m n i e ­
n i ach .

Zabawa taneczna w sali Rady 
Miejskiej. K o m i t e t  Rodzic ie l sk i  przy 
7 kl. Pub l .  Szk.  P o w s z e c h n e j  Nr. 11 
im.  A d a m a  M ic k ie w ic za  w C z ę s t o c h o ­
wie  u rz ą d z a  w s o b o t ę  d n ia  8 l u t e g o  w 
sali  R ad y  Mie jsk iej  w C z ę s t o c h o w i e  
z a b a w ę  t a n e c z n ą ,  za z a p r o s z e n i a m i  z 
k tó r e j  czysty  d o c h ó d  w ca łośc i  zo s ta je  
p r z e z n a c z o n y  n a  z a k u p i e n i e  o b u w ia  
i odz ie ży  d l a  b i e d n e j  dz i a tw y  te jże  
szkoły .

Dowody osobiste. Min. Spraw
W e w nę t r zny ch  wyda ć  m a  w n ied ł ug im 
czas ie za rz ądze ni e  w sprawie  kontrol i  
nad  do w od am i  o s ob is te m l ,  wydawanemi  
przez  gminy .

Obo w ią zek  wydawania  do wo dów  o s o ­
b is tych  na leży  do zarządów gminnych .  
Za rządzeni e ,  p rzygotowywane o be cni e  
w Min is te r jum Sp raw  Wewnę t r znych  m a

na  ce lu  w prow adzenie  śc iś le j szej  k o n ­
troli  1 jednol i tej  re jes t rac j i  wydawanych  
przez  gminy dowodów osobis tych  oraz  
ich formularzy .

Zabawa karnawałowa. W s o b o ­
tę,  8 b.m. w sali g imnazjum im. H. S ien  
kiewicza odb ędz ie  s ię  zabawa ka rnawa 
ł o w a  urządzona  s ta ra n i em  połączonych 
Pa t ro na tó w.

Sala  ud ekor ow ana  a rtys tycznie .  R e ­
flektory świet lne .  Podłog a  spec ja lnie  
przygotowana  do  tombol i  t a neczne j  p o ­
łączonej  z p re mjami .  Niespodzianki  a r ­
tys tyczne .  Doborowy jazz  wojskowy.  
Bufe t  z imny i gorący ceny kryzysowe. 
Wejśc ie  za zap roszen iami  zł.  1 50.

Nowe próby ekscesów w Kło­
bucku I Krzepicach. Biednym h a n d l a ­
rzom żydowskim z zab i tych  d esk am i  gtu 
ęhych  ką tów prowinc jona lnych widocznie  
są d z o n e  jes t  długi  j es zcz e  czas  płacić  
własną  skórą  i m ien i em  koszty tej  nie- 
p rz eb i e ra ją ce j  w ś ro d k ach  walki  o wła­
d zę  pol i tyczną w kraju,  jakiej  świadkami  
j e s t e śm y  od  szeregu  już lat.

Wczorajszy  czw ar te k  kupcy ży d o w ­
scy w Krzepicach  i Kłobucku zapiszą do 
dość  przykrych w sp o m n ie ń  swego życia.

W obu tych  m ia s te c z k a c h  dnia tego 
od bywały  s ię  targi.  I znowu na  skinienie 
pa łeczki  do b rze  ukrytych reżyserów ped 
burzeni  ch łopi  rzucili  s ię na handlarzy.  
Tym r a z e m  jednak  us . łowania bicia i 
r abun ku  spełzły na  n iczem,  gdyż policja 
szybko s t łu m i ła  je w zarodku.  W k a ż ­
dym  razie kilka osób  zos ta ło  po tu rb o ­
wanych  i wskute k  wytworzonego n a s t r o ­
ju dla wielu kupców dz ień targowy pra- 
w ie - ie  przepadł .

J ak  się dowiadujemy,  w związku  z 
powyższemi  za j śc iami  w Kłobucku za trzy  
m an y ch  zos ta ło  około 20 osób,  w Krze­
p ic ach  zaś 16

Do eks cesó w dosz ło  również  w Wiedź  
nie,  w czas ie targu,  jaki od by w a ł  się 
onegdaj .  Podburzony przez  agi ta torów 
t ł u m  po tu rb ow a ł  k i lkunas tu żydów,  przy 
c z e m  wybił  również  szyby w m ie s z k a ­
n iach  żydów.

Policja wkr ó t ce  przywróci ła porzą­
dek,  a resz tu jąc  ki lkanaśc ie  osób.

Wybicie szyby w „Plutosle". —
Wczoraj  o godz inie 8 i pół  w ie czor em  
ulicą Najświę tsze j  Panny Marji  ( s t ro na  
n ieparzys ta )  p rzechodzi ło  6 mło dyc h  
ludzi spod wiadom ego znaku.  Nagle je ­
den  z nich przys taną ł  na chwi lę  i wy-

3.

Z a s t ę p c a :
H. N o r y m b e r k i ,  C z ę s t o c h o w a ,  A l e j a  38

ciągnąwszy z kieszeni  jakiś ciężarek,  
uwiązany na  sznurku,  wybił  nim szybę  
w sklepie wyrobów czekoladowych firmy 
„ P l u t o s ”, poc zem cała  sos je ta  w p o czu­
ciu d o b rz e  spe łn ionego  obowiązku  o b y ­
watel sk iego  uda ła  się w k ie runku m o ­
s tu  kolejowego.

3 miesiące więzienia za eter. —
Straż  g r a n i c z n a  w Krzepicach ,  m a j ą c  
od  d a w n a  p o u f n e  w i a d o m o ś c i ,  że n i e ­
jaki  C h a im  G odeł  Z ó ł t a k  z a w o d o w o  
t r u d n i  s ię  z b y t e m  e t e r u  p o c h o d z ą c e g o  
z p r z e m y t u ,  w cze rw c u  1934 r. poleci ła  
n i e j a k i e m u  A n t o n i e m u  Kowalczykow i  
s p ra w d z ić ,  czy Zół ta k  p o s i a d a  e te r .  
Kowalski  u d a ł  s ię  więc  do  m i e s z k a ­
n ia  Z ó ł t a k a  i o t r z y m a ł  od  n iego  2 litry 
e te r u  n a  sp rz e d a ż .  Po  chwi li  zaś  p o  
wróc ił  d o  n ie g o  i o ś w i a d c z y ł  m u ,  że 
za e t e r  nie zap ła c i  m u ,  gd yż  s t raż gra 
n i c z n a  przed  chwi lą  o d e b r a ł a  m u  t o ­
war .  Wów czas  Zó ł ta k  w u n i e s i e n i u  z a ­
wołał :  „ ty  m n i e  n ie  bujaj ,  a od d a j  
p i e n i ą d z e  a l b o  t o w a r ”. S to ją c y  pod 
o k n a m i  m i e s z k a n i a  s t ra żn ic y  słyszeli  
t e  s łowa.  Wczora j  S ą d  O k r ę g o w y  ska  
zał Zó ł ta ka  na  i  m i e s i ą c e  wię z ie n ia .

Młodociani złodzieje. U s ta lo n o ,  
że k ra d z i e ż y  l a m p e k  e l e k t r y c z n y c h  w 
d ni u  13.1. b r.  i u s i ł o w a n ia  kradz ież y  
l a m p y  n o c n e j  w d n iu  26.1. br. na  szko  
d ę  M a u e r a  S a l o m o n a ,  doko na l i :  M i r o ­
s ław Ż m u d a ,  lat  11, j ego  b ra t  Z y g m u n t  
la 14, z a m .  przy ul H.  W r o ń s k i e g o  
Nr.  10 i T a d e u s z  C h ra p e k ,  l a t  10, zam.  
przy ul. H. W r o ń s k ie g o  Nr. 12.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P i s a r z  H i p o t e c z n y  S e k c j i  I i - e j  p r z y  S ą ­

dz i e  G r o d z k i m  w  C z ę s t o c h o w i e  o b w i e s z ­
c za ,  ż e  o t w a r t e  z o s t a ł y  p o s t ę p o w a n i a  s p a d  
k o w e  p o  z m a r ł y c h :

1) P E R L I  K O P I Ń S K I E J  -  w ł a ś c i c i e l c e  
n i e p o d z i e l n e j  p o ł o w y  n i e r u c h o m o ś c i  w  m i e  
ś c i e  C z ę s t o c h o w i e  p o ł o ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  
N h i p o t e c z n y m  99-11, d a w n i e j  z8  r e p .  h ip .

2) W A C Ł A W I E  v e l  W A C L A W I E - M I -  
C H A L E  B L A S I K I E W 1 C Z U ,  w ł a ś c i c i e l u  n i e ­
r u c h o m o ś c i  w  m i e ś c i e  C z ę s t o c h o w i e  p o ł o ­
ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N h i p o t e c z n y m  528-11, 
d a w n i e j  1716 r e p .  h ip o t .

3) H A L I N I E  v e l  H A L I N I E -  B O L E S Ł A ­
W I E  P Ł O D O W S K 1 E J  — w i e r z y c i e l c e  k a u ­
cj i  1250 d o l a r ó w  S.Z .A,P.  z a p i s a n e j  n a  n i e ­
ru c h o m o ś c i  w  m i e ś c i e  C z ę s t o c h o w i e , o z n a ­
c z o n e j  N 308-11 r e p .  h ip .  o r a z  su m :  1500 ru  
bl i  z  7 ' /i p ro c .  i k au c j i  150 ru b l i ,  z a b e z p i e ­
c z o n e j  n a  n i e r u c h o m o ś c i  N h i p o t e c z n y  
741-11 r e p .  h ip .  5000 r u b l i  z  7 p ro c .  i k au c j i  
500  r u b l i ,  z a b e z p i e c z o n e j  n a  n i e r u c h o m o ś c i  
w  m.  C z ę s t o c h o w i e  N h ip .  851-11 r e p .  hip.  
1011 d o l a r ó w  U.  S.  A. z  p roc .  i k a u c j ą  200 
d o l a r ó w  z a b e z p i e c z o n e j  n a  n i e r u c h o m o ś c i  
N 645 r e p .  h ip . ,  o r a z  750 r u b l i  z  p r o c .  i 500 
r ub l i  z  proC. i k auc j i  50 r u b l i  i 250 ru b l i  
z p r o c .  z a b e z p i e c z o n y c h  n a  n i e r u c h o m o ś c i  
N h i p o t e o z n y  579 r ep .  h ip .  w  m i e ś c i e  C z ę ­
s t o c h o w i e .

4) F R A N C I S Z K U  i A N T O N I N I E  m a ł ż o n  
k a c h  R O Ż N O W S K I C H  — w ł a ś c i c i e l a c h  >»/„; 
n i e p o d z i e l n y c h  c z ę ś c i  n i e r u c h o m o ś c i  w  m.  
C z ę s t o c h o w i e  p o ł o ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N h i ­
p o t e c z n y m  1068-11 r e p .  hip.

5) I C K U  U N G L I K U  — w ła ś c i e l u  n i e ­
p o d z i e l n e j  p o ł o w y  n i e r u c h o m o ś c i  w  m i e ­
ś c i e  K ł o b u c k u ,  p o w i a t u  c z ę s t o c h o w s k i e g o  
p o ł o ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N h i p o t e c z n y m  86 
K ło b uc ko .

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  d z i e ń  
20 m a j a  1936 r o k u  i w  t y m  t e r m i n i e  o s o b y  
z a i n t e r e s o w a n e  w i n n y  s i ę  s t aw i ć  w  W y d z i a  
l e  H i p o t e c z n y m  w  C z ę s t o c h o w i e  d l a  z g ł o ­
s z e n i a  s w y c h  p r a w  pod  s k u tk am i  p r e k lu z j i .  
m.  C z ę s t o c h o w a ,  dn i a  6 l i s t o p a d a  1936 r .

P isa rz  H ip o teczn y .

nn u i u n a i D P i a  P ° k6i  z  u t r z y m » n i e m  w  
llU V j H S j I f u l o  ś r ó d m i e ś c i u .  W i a d o m o ś ć :
r e s t a u r a c j a  „ W i r " ,  A le j a  K oś c i u s z k i  1-5.

Dra Oetkera 
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Komisja cennikowa przystopuje do pracy.

K o n k u rs  na  p ro je k t  p o m n i k a  
ku  czci Marsz.  J. P i ł s u d s k ie g o  w
W arszaw ie .  Stołeczny komite t budowy 
pomnika Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie rozpisał nieograniczony 
powszechny konkurs dia artystów pol­
skich no projekt pomnika ku czci Mar 
szatka Józefa  Piłsudskiego w Warsza- 
wie

Szczegółowe warunki i pokłady na ­
bywać można w cenie  zł. 10) w sckre- 
tarjacie s tołecznego komite tu  budowy 
pomnika Marszałka Piłsudskiego (W ar ­
szawa, ul. Senatorska  14), począwszy od 
dnia 6 b.m.

Czem s k o r u p k a  z a m ł o d u  n a s i ą k ­
nie...  16 letnia Marja Magdalena Hałacz 
kiewicz nie rokuje zbyt dobrych nadziei  
na przyszłość.

O jej niezwalczonym pociągu do su  
dzej własności  wymownie świadczą jej 
sprawki, które zaprowadziły ją na ławę 
oskarżonych.

W dniu 31 maja ub. r. po prz ep ra ­
cowaniu kilku dni w charakterze s łużą­
cej u Nachy Forberg (Garncarska 13) 
skradła swej pracodawczym zł. 50 — i 
porzuciła pracę. Niedługo też zagrzała 
miejsce u nas tępnej pracodawczym Froj 
dli Benet (Garibaldiego 14), której skra­
dła 3 pary pantofli parę pończoch ltd. 
Wreszcie trzecią i ostatnią ofiarą n iesu­
miennej służącej padł p. Samsonowicz.

Sąd grodzki skazał Hałaczkiewicz na 
umieszczenie w zakładzie poprawczym. 
Od wyroku tego skazana odwołała się 
do sądu okręgowego, prosząc o złago­
dzenie kary. Sąd jednak nie uznał  tego 
za możliwe i wyrok sądu I instancji  za­
twierdził.

Pod w p ł y w e m  a lk o h o lu .  P. Du
dzik Stanis ław, zam.  przy ul. Hniołow- 
skiel Nr. 6 zameldował  policji, że wła­
ściciel  d o m u ,  w którym m ies zka Jul -  
jan Doniec  powrócił  z m ias ta  w s t a ­
nie n ie t rzeźwym i chwyciwszy beczkę  
od smoły rzucił nią w ok n o  m e l d u j ą ­
cego,  wybi jając trzy szyby.

A re s z to w a n ie  o szus tów .  W zwią­
zku z dokonanem oszustwem na szkodę 
Anny Franciak (Rynek Wieluński Nr. 44) 
jakosprawcy zatrzymani zostali: Jan  Bier 
nack: i Marjan Seruga,  zam. przy ulicy 
Jagiellońskiej Nr. 71, których przekaza­
no sądowi grodzkiemu.

Ujęcie Złodzieja.  Zatrzymany zo­
s tał  Jan  Gawiński,  lat 20, (Kingi 10/18) 
który dokonał  z ogrodu przy ul. Biegań 
ńskiego na szkodę Bolesława Cecha,  kra 
dzieży starego żelaza, wart.  60 zł.

Burz l iw y  gość  w  r e s t a u r a c j i  —
W dniu wczorajszym zatrzymano Bed ­
narskiego Antoniego,  zam. przy ul. Chło 
pickiego Nr. 134, za zdemolowanie lo­
kalu, pobicie właściciela restauracji  . U l ” 
i zniewagę posterunkowego P.P.

Za n i e p ra w n e  n o s zen ie  .V f r tu t l
Mlli tar l".  W dniu 5 b. m. zatrzymany 
zos tał  przez tu t  Wydział Sledcrv  i prze 
kazany władzom sądowym Jan Molenda, 
zam. w Częstochowie,  przy ul Naruto­
wicza 54, za nieprawne noszenie orderu 
Krzyża „Virtuti  Mili tar i” i Krzyża W a­
lecznych. Wymieniony pozatem podawał 
ślę za ofićera rezerwy W. P , czem 
wprowadził  niektóre ł urzędy w błąd, 
wyciągając w ten sposób dla siebie ko­
rzyści moralne i materjalne.

K radzieże .  Ustalono,  że kradzieży 
drzewa na  szko dę  Eugenjusza  Wosz- 
czyny doko na ł  Poński  Wiktor,  lat 10, 
zam.  przy ulicy Złotej Nr. 93.

Z o m p er  Moszek, zam.  przy ulicy 
O g ro dow ej  Nr. 11 zameldował ,  że w 
nocy  na 6 b. m. sk rad z io n o  mu z k o ­
mórki  3 skrzynie m yd ła  wart .  80 zł. 
J a k  us talono,  kradzieży dokon ał  Wła­
dysław Hadrjan ,  bez s ta łego miejsca  
zamieszkania .

Wpisy  h ipo teczne  ty lk o  w z ł o ­
tych.  Minist rowie skarbu i sprawiedli  
wości zarządzili,  że począwszy od 6 
bm.  wpisy do ksiąg hipotecznych m o ­
gą być wnoszone  w walutach zagra ­
nicznych ty lko w przypadku,  jeżeli  
spis ma zabezpieczyć listy zas tawne 
lub obl igacje,  wypuszczane w walucie 
zagranicznej  w drodze  emisj i  publ icz­
nej na rynkach zagranicznych a miejs­
ce p ła tności  tych listów i obligacyj 
znajduje  się poza  obsza rem państwa  
polskiego i Wolnego Miasta Gdańska,  
lub jeżeli wpis m a  zabezpieczać  w i e ­
rzytelności z ty tu łu  pożyczek udzielo­
nych przez instytucje lub firmy za g ra ­
niczne w walucie  zagranicznej  i miej-

W ubiegłą środę wieczorem w sali 
Ns 8 Magist ratu pod przewodnictwem 
prezydenta Mackiewicza odbyło się or­
ganizacyjne posiedzenie komisji do wy­
znaczania cen, popularnie zwanej komi­
sją cennikową J a k  wiadomo, komisje 
cennikowe od września 1933 r. w całym 
kraju były nieczynne, miarodajne bowiem 
czynniki stanęły na stanowisku, że c e ­
ny artykułów plęrwszej potrzeby same 
utrzymają się na poziomie gospodarczo 
usprawiedliwionym.

W zebraniu brało udział  38 przed­
stawicieli różnych orgaHzacyj  s am o rz ą ­
du gcspodr r :zego, związków zawodo­
wych i cechów, wojskowości, starostwa 
i, t. d.

Zebranie zsgaił prezydent Mackie- 
w ć i ,  w zwięzłych słowach charaktervru 
jąs  okoliczność*, wśród których komisje 
do wyznaczania cen ponownie powołane 
są do życia. Wiąże się to bezpośrednio 
z prowadzoną przez Rząd akcją zniżkową.

P. prezydent dał  wyraz głębokiemu 
przeświadczeniu,  że członkowie komisji 
dołożą wszelkich starań,  aby dopomóc 
Rządowi i społeczeństwu w t rudnem i 
odpowiedzialnem dziele unormowania 
stosunków gospodarczych,  z należytem 
jednak uwzględnieniem żywotnych in te­
resów rolnictwa i rzemiosła.

Jako dowód, że komisja ma wiele 
do zrobienia na miejscowym terenie,  p 
prezydent  stwierdził  pewną*anorrralność 
stosunków gospodarczych w Częstocho­
wie, gdzie bez jakiejkolwiek gospodar-

W czwartek o godz. 11 30 wiecz. za 
kończony został  strajk okupacyjny na od 
dziale konfekcyjnym fabryki „S trado m”. 
Po 5 dniowej . okupac j i ” 130 robotników 
opuściło mury fabryczne.  Zakończenie 
strajku poprzedziła długotrwała konferen 
cja w inspektoracie pracy między dyrek 
cją fabryki, a przedstawicielami związ­
ków i robotników pod przewodnictwem 
zastępcy okr. inspektora pracy z Kielc 
p. Kullczkowsklego przy udziale inspek­
tora pracy inż. Wasilewskiego.

Strajk zlikwidowany został  na tej 
podstawie,  iż robotnicy oddziału konfek 
cyjnego będą zatrudnieni na warunkach 
dotychczasowych przez 2 tygodnie, po­
czerń robotnicy będą podzieleni ną t.zw.

see płatności tych wierzytelności  znaj 
duje  się poza obsza rem pańs twa poi 
skiego i W. M. Gdańska.  W innych 
wypadkach należy uzyskać  specja lne 
zezwolenie min i i t ra  skarbu.

S ł o w o  s p o r t o w e
Uroczyste  o tw arc ie  

IV. Z imowych Ig rzysk  Olimpijskich 
w Garmlsch  P a r t e n k l r c h e n .

W dniu wczorajszym, t j. w czwartek 
6 lutego, otwar te zostały IV te zimowe 
igrzyska olimpijskie w Garmisch Parten- 
kirchen.  Uroczystość ta wypadła impo­
nująco i zgromadziła przeszło 100,000 
widzów. Od wczesnego rana przybywa­
ły co 10 minut do Garmisch specjalne 
pociągi, zwożące ludzi, przybyłych na 
Igrzyska. Całe miasto udekorowano cho­
rągwiami wszystkich państw, b orących 
udział  w igrzyskach. U wejścia do sta- 
djonu olimpijskiego powiewa flaga olim­
pijska I flaga Rzeszy.

O godz. 11-ej rano przybył na stad- 
jon kanclerz Hitler i za chwilę rozpo­
częła się defilada 28 państw, biorących 
udział w igrzyskach. Na czele każdej 
grupy szedł  zawodnik z tablicą nazwy 
państwa, potem chorąży, t rzech przed­
stawicieli narodowego komite tu olimpij­
skiego i zawodnicy w kolejności:  patrol 
wojskowy, łyżwiarze, hokeiści, narciarze.

Otwiera pochód Grecja,  jako pań-

czo usprawiedliwionej przyczyny pieczy­
wo i t łuszcze oraz przetwory mięsne są 
droższe niż w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Następnie utworzone zos tały dwie 
sekcje, pierwsza do badania cen prze­
tworów mącznych, mąki i innych arty­
kułów powszechnego użytku, druga do 
regulowania cen mięsa  i przetworów 
mięsnych.

W skład każdej z tych komisyj w e ­
szli przedstawiciele Izby Przemysłowo- 
Handlowej,  Izby Rolniczej,  Izby R z e ­
mieślniczej,  Związku Ziemian,  Towarzy­
s twa Organizacji  i Kółek Rolniczych, 
„Jedności”, Związków Klasowych, ZZZ.,  
Chrześci jańskiego Zjednoczenia  Zawo­
dowego, Związku „ P r a c a ” (dawne N. 
P. R.), Magistratu,  Staros twa,  wojsko­
wości, policji i zainteresowanych ce­
chów, oraz, jeśli chodzi o komis ję  do 
cen przetworów mąćznych,  również i 
przedstawiciel  młynarzy.

Pierwsza komisja liczyć będzie 15 
członków i odbędzie pierwsze posiedze­
nie w poniedziałek o godz. 6 wiecz., 
druga 14 członków i po raz pierwszy 
zbierze się we wtorek o godz.  6 wie ­
czorem.

Na zakończenie należy podkreślić,  
że członkowie komisji całkowicie zaak ­
ceptowali  s tanowisko p. prezydenta  i 
przyrzekli mu lojalną współpracę  w dzie 
dzime normowania cen ar tykułów pier­
wszej potrzeby, czyli w dziedzinie  spraw 
zbliska dotykających in teresy  wieloty­
sięcznych rzesz ludności.

turnusy, polegające na tem,  że jedna 
zmiana będzie pracować,  a druga pozo­
stawać będzie na urlopie. Dotąd nie  u- 
s talono okresu turnusów.

O godz. 10.30 odbyło się zgromadzę 
nie strajkujących robotników, na k tórem 
wygłosili przemówienia przeds tawici e le  
Związków Zawodowych —  uzyskując zgo 
dę  robotników na likwidację konfl iktu w 
drodze  zastosowania turnusów.  Do zli­
kwidowania strajku w wybitnej mierze 
przyczynił się zas tępca  inspektora pracy 
inż. Kuliczkowski, który z wlelkiem do­
świadczeniem,  ze spokojem i taktem 
prowadził  i wreszcie przywiódł do po­
myślnego końca rokowania stron.

stwo, w którem odbywały s ię w s taro ­
żytnej epoce Igrzyska, dalej  szły państwa 
w kolejności alfabetycznej : Australja,  Bel 
gja, Bułgarja, Estonja ltd.

Drużyna polska szła 2 a aus tr jacką.  
Sztandar  niósł Bronisław Czech,  za nim 
postępowali  płk Glabich,  dr.  Broniecki 
i prok. Kulej. Zamykały po chód Stany 
Zjednoczone.

Prezydent komite tu von H j l t  wstąpił 
na specjalnie przygotowaną t rybunę,  wy­
głosił przemówienie i popros i ł  kanclerza  
o otwarcie igrzysk

Wśród zupełnej ciszy roz legł  s ię głos 
kanclerza Hitlera:

— Ogłaszam czwarte Igrzyska Zimo­
we w Garmisch P a r t en k i rć h en  za o- 
twarte.

Następnie narciarz nie młocki Willy 
Bogner złożył przysięgę ol impi jską  im ie ­
niem wszystkich zawodników.

Po uroczystościach ot w arc ia  rozpo­
częły się rozgrywki hokejowe  po jednej  
z każdej grupy, które t rw ać b ędą  do 
końca przyszłego tygodnia.

Wyniki wczorajszych zav/odów przed 
s tawiają się następująco:

K anada  — P o l s k a  8:1.
Jak  było do przewidzenia,  Kanada' 

bez wysiłku pokonała naszą  reprezenta 
czę, która ograniczała się w 1 i 3 tercji 
do rozpaczliwej obrony, » tylko w 2 ter ­
cji nawiązując walkę dcSć wyrównaną. 
Wynik ten nie jes t dla nas  kompromitu­

jący, gdyż mistrz świata Kanada,  uzy­
skuje z najlepszemi zespołami europej - 
skiemi wyniki nawet dwucyfrowe.

O tem czy Polska przedostanie się 
do puli półfinałowej zadecyduje dzisiej­
szy mecz z Austrją,  która przedstawia 
dla nas równorzędnego przeciwnika.

A m e r y k a  — Niemcy 1:0.
Wobec 50,000 widzów, przeważnie 

Niemców, Ameryka pokonała po em o­
cjonującej grze drużynę niemiecką w 
stosunku 1:0, która wobec tego ma nik 
łe szanse na wejście do półfinału.

Dalsze rozgryw ki .
Węgry — Belgja 11:2.
Szwecja — Japonja 2:0. ES.

RZECZY CIEKAWE
Anegdoty 

o E dw ardzie  VIII.
Mało który  nas t ępca  tronu przygo­

towywał  sią tak gruntownie  do swego 
przyszłego zadania.  Usunął  on prz e­
s tarza łą  bar jerę ,  dzielącą naród od wła­
dzy.

Mało j e s t  chyba ludzi na świecie, 
k tórzy tyle podróżowali ,  c o  o d . W c i ą ­
gu os ta tn ich  13 lat  zwiedzi ł  on 40 kr a­
jów, przebył  200.600 km. Wędrował  w 
śniegach Andów, leciał  nad Ki limandża­
rem, p łynął  po Nilu, zjeżdżał do kopalń 
złota,  był w dżungli ,  s t rze la ł  iwy, rzu­
cał w Austral j i  bumerangiem,  jeździł  
z eowbojami i bawił się w całym świe- 
oie. Pos iada  6 własnych samolotów i 
robi ł  „looping the  loop".

J e s t  to „a selfmade king".
Ma on też poczucie humoru.  Raz 

spotkał  aus t ra lskiego poszukiwacza zło­
ta. „Digger"  zapytał  go, kim jest .

— Następcą  tronu.
— To j a  j e s t em  królem Anglji .
Wieczorem dowiaduje s ię „digger* ,

że j e s t  przyjęcie  na cześć ks ięcia Wa- 
lji.  Poszukiwacz złota również się tam 
udał. Książę podchodzi doń i woła:

— Ach, cieszę się, że cię znów wi 
dzę, tatusiu!

Pewnego razu umówił się z kilku 
panami  na pa r t j ę  golfa. Przybywają 
na plac golfowy w luksusowyoh autach,  
aby swemu par taerowi  zaimponować. 
Kilka minut potem zjawia się książę 
na s tarym,  obłoconym motocyklu.

W Oxfordzie dowiaduje się,  że j a ­
kiegoś s tudonta  zamknięto do karceru ,  
bo spłstał  zbyt  n ieprzyzwoi tego figla.  
Książę  proponuje władzom, iż obejmie 
funkcje sędziego Odpowiadają mu:

— Wasza Królewska Wysokość nie 
może być sędzią,  ponieważ nie p rowa­
dzi własnego gospodarstwa,  a tylko 
mieszka przy swym ojcu w pałacu Buc­
kingham.  Na ten argu ment  książę nie 
miał,  co powiedzieć.

Rok 1914. Młody s tuden t  zostaje 
mianowany podporucznikiem pułku gre- 
nadjerów.  Cieszy się, że odejdzie na 
front .  Ale lord Ki tchener ,  wówczas 
podsekre tarz  s tanu w m is te rs twie  woj­
ny, ro z s t r zyga  inaczej i batal jon od jeż ­
dża bez księcia do Fransj i .  Książę nie 
j e s t  z tego zadowolony, idzie do Kit* 
chenera  i mówi  mu;

— Cóż panu na tem zależy, że zg i ­
nę? Mam t rzech brasi.

— Żeby tylko o to szło, jużbym 
Waszą Królewską Wysokość puścił. Ale, 
co będzie, jeżel i  Wasza Królewska W y­
sokość dostanie s ię do niewoli?

Na zakończenie najmi lsza h is to ryjka  
z życia „czarująoego księcia*. Podczas 
o twarcia wystawy radjowej  powiedział:

— Najpiękniejsze z tego nowego 
wynalazku j e s t  to, że się nie musi s łu­
chać, jeś li  się nie chcę.  Np. ladies and 
gent lemen,  jeżeli  panów tylko t rochę- 
nudzę,  to proszę, zomkni jeie aparaty.

Naturaln ie  całe bry ty j sk ie  Empire 
wcale nie zamknęło aparatów,  lecz z z a ­
pałem słuchało przemówienia.

Twoją w ystaw ę o k ien n ą  og ią  
dają setk i lu d zi—Twoje  ogto  
szen ie  w ,,SŁOWIE" czytają  
ty siące  ludzi. D latego  og łasza) 
s ię  najczęściej w .SŁOWIE*

Likwidacja strajku okupacyjnego w „Stradom iu‘‘,



___________________________ . S Ł O W O " ______________________

Czy nie w o le liby śc ie  m i e s z k a ć  
w  stolicy?

Żyć w dostatku i w ygodach wielko­
m iejskich, bez wysiłku i trosk?... 
To je s t możliwe, gdy tylko wygracie 
na loterji. Szanse są wielkie i dla 
wszystkich jednakow e. Niezwłocznie 
napiszcie do nas, a odwrotnie wyśle­
my W am  los I-ej klasy 35-ej Loterji. 
W ygrana umożliwi W am  popraw ę 
życia na lepsze i r a d o ś n i e j s z e .

KOLEKTURA

A. WOLAŃSKA
Centrala, W arszaw a, ulica Nowy Św iat Nr. 19. 

Konto P K. 0. 7192.
Zamówienia z a m i e j s c o w e  załatwiamy o d w r o t n i e .  

C ena losu — 40 zł., ćwiartka lOzł. 
C iągnienie rozpoczyna się 20 lutego.

Za kartofle i zboże -  łodzie podwodne.
Nowy nurkow iec  im. J. P iłsudsk iego  budow any w  Holandji.

Nr. 32

ZDROWIE i HYGIENA.
Jak  dbać o hyglenę pracujących 

rąk.
Do m yc ia  rąk za brudzonych f a rb a ­

mi werniksem,  sm o łą  lub s m ara m i  na j ­
częściej  używa sią benzyny lub t e rp en  
tyny.  Rozpuszczalniki  te  są o tyle n i e ­
do godne ,  że są  bardzo lo tne ,  p o za te m ,  
przy częs tszem użyciu wymywa ją  ze 
skóry tłuszcz, wsku tek  czego n ask ó rek  
s ta je  sie chrapowaty  i pąka .

W je d n y m  z n u m e ró w  Chem iker-  
Z e i t u n g  zalecany jest  ja ko  środek do 
mycia rąk olej lniany.

Rece nacie ra  sie n iewielką ilością 
t echn icznego  oleju ln ian ego  tak  d ługo,  
aż wszystkie zanieczyszczenia  sią ro z ­
puszczą.  N as tę p n ie  należy,  nie ob cie  
rając rąk z oleju,  um yć je wodą z m y ­
d łem.  Woda może  być z imna,  lepiej 
jest  j ednak myć ręce wodą ciepłą.  
Mydło em u lg u je  olej, tworząc  obfitą 
p iane .  Skó ra  rąk nietylko nie u lega  
wysuszeniu ,  lecz s taje sią del ikatna i 
m iąkka ,  gdyż niewielka ilość oleju 
przenika  do pór i zmiękcza  naskórek.

Jeś l i  ręce są  szorstkie i s p ę k a n e  
sp o w o d u  używania benzyny i innych 
rozpuszczalników,  przy myciu  ich za- 
p o m o cą  oleju skóra szybko nab ier a  
p ierwotne j  e las tyczności  i miękkości .

W wypadku,  gdy plamy  na rękach 
zaschły i wżarły sie,  należy angrzać o- 
lej ln i any  i zanurzyć weń  ręce na p e ­
wien przeciąg czasu. W zimie olej 
tn iany chroni  skórą przed przed p ę k ­
nięciami  i od mrożen iem .

Jeś l i  r ę c e  są zab ru dzone  pokos tem 
sp i rytusowym lub lakierem ni trocelulo 
zowym należy używać olejny lub oleju 
s t e a r y n o w eg o ,  nas tępnie  o b m y ć  rece 
letnią wodą i mydłem.

Z KHJIJU.
Smutne perypetje

dezertera.
Obok szosy w Zebrzydowicach zo­

s tał  znaleziony nieznany osobnik w s t a ­
nie nieprzytomnym, którego zaniesiono do 
najbliższego domu. Był on bez ubrania 
i młał  na sobie tylko strój kąpielowy. 
Poza tern miał  pokaleczone ręce powy 
żej dłoni. W czasie chwilowego odzy­
skania przytomności zeznał  on, i e  na­
zywa się Tadeusz Siciński, ma lat 25 i 
jest  dezer terem 25 o. p. z Piotrkowa. 
Zbiegł  on do Czechosłowacji  w p a ź ­
dzierniku ub. roku. tam został  w Mora­
wskiej Ostrawie aresztowany a n a s t ę p ­
nie przez trzy miesiące więziony. Dnia 
3 bm. został  przez żandarmerię czeską 
odstawiony do granicy. Tu kilku oprysz- 
ków napadło na niego, pobiło, a n as tęp ­
nie  zdarło ubranie.  Potem Siciński s t ra ­
cił znów przytomność i w tym stanie 
przewieziono go do izby chorych 4 puł 
ku strzelców podhalańskich w Cieszynie.

AtaK szału w sądzie
na procesie bestjalsKich mor* 

derców.
Sala warszawskiego sądu okręgowe­

go była widownią a taku szału u o skar ­
żonych

Było to na procesie Zdzisława Pały- 
giewicza, Stanisława Gutowskiego i S ta 
nisława Kabzy, którzy oskarżeni byli o 
potworne zamordowanie 21 -letniego J a ­
na Kralikowskiego w Warszawie.  S p. 
Kralikowski wcielony wówczas do l ' g o  
pułku lotniczego, przechodząc ulicą, po 
tknął  się i wpadł  do otworu przy oknie 
suteryny,  a nas tępnie wybijając szyby 
ciężarem swego ciała wpadł  do sutery- 
ny, gdzie właśnie odbywała się libacja 
imieninowa i ca łe  towarzystwo było p i ­
jane Wobec nieoczek wanego intruza, 
wszyscy obecni  rzucili się na rzekome­
go napastnika Zadawano młodzieńcowi 
ciosy ozem kto mógł; nożem,  butelką, 
garnkiem. Kralikowski w pewnej chwili 
wyrwał  się z rąk oprawców i zaczął  u- 
ciekać na podwórze. Dopadnięto go na 
schodach,  jeden z oprawców odłupał  
dno od butelki po piwie i os t rem szkłem 
bił Kralikowskiego po głowie. Od takich 
ciosów Kralikowski poniósł śmierć.

W czasie odczytywania aktu oskar­
żenia, przy opisie bestjalskiej zbrodni,  
oskarżony Pałygiewicz rzucił się na 
współoskarżonych gryząc ich i kopiąc. 
Z t rudem obezwładniono go i skuto w 
kajdany Po przerwie sąd wydał pos ta ­
nowienie odroczenia procesu, wobec ko 
nieczności zbadania Fałygiewlcza przez 
psychjatrów.

Młoda marynarka polska niezadługo 
wzbogaci się o dwie nowe łodzie pod 
wodne, w dodatku jedna z nich wybudo 
wana ofiarnością ca łego społeczeństwa.

Do dnia bowiem 15 ub. m. zebrano 
na Fundusz Obrony Morskie! 3.787.026 
zł. 66 gr.

Z Imponującej tej kwoty zarząd FOM, 
zgodnie z uchwałą,  zatwierdzoną przez 
M. S. Wojsk., przekazał  marynarce wo 
jcnnej kwotę  3 315 000 zł , jako pierw­
szą ra tę  na budowę nowej lodzi podwo 
dnej im. Marszałka Piłsudskiego

Jes t  to coprawda t rzecia część kosz 
torysu, gdyż ogólny koszt  wyniesie prze 
szło 10 miljonów.

Ostatnia rata za łódź podwodną ma 
być wpłacona do 1939 r a więc jest 
jeszcze dwa lata czasu,  przez które bra 
kująca suma będzie zebrana z tym sa 
mym entuzjazmem,  który zwiększy r o z ­
poczęcie budowy.

Nowa łódź, wyporności przeszło 1000 
ton, odpowiednio szybka i uzbrojona,  
będzie budowana w Holandji,  ojczyźnie 
łodzi podwodnych obok Francji.

Zamówienia tego nie można niestety 
wykonać w kraju.

Budowa stoczni marynarki wojennej 
w Gdyni posuwa się powoli, ze względu 
na brak odpowiednich kredytów Przy 
najlepszej bowiem konjunkturze finanso

Z Anglji wysiedlono
do PolsKi 2-ch fałszerzy.

Do Warszawy przyjechali uczestnicy 
głośnej przed dworna laty międzynaro­
dowej  afery fałszers twa angielskich zna 
czków ubezpieczeniowych,  którą u jaw ­
niono jednocześnie na terenie Polski i 
Anglji. W sprawie tej przybyli specjał 
nie z Londynu sierżanci Scot land Yar­
du, którzy współdziałali  z naszą policją 
przy zdekonspirowaniu fałszerni  znacz­
ków angielskich i obligacyj w drukaren- 
ce  na ul. Przejazd W wyniku tej afery 
aresztowano w Londynie 3-ch b. war­
szawskich kupców: Popielca,  Turka  i
Nojmarka.

Wyrokiem sądu koronnego w Londy­
nie, Popielec i Turek skazani zostali na 
kary po 2 lata więzienia,  zaś  Nojmark 
na karę 4 ch lat więzienia.  W ub. ty­
godniu minął termin odbycia kary przez 
Popielca i Turka, gdyż ze względu na 
poprawne zachowanie  się w więzieniu 
według regulaminu angielskiego, skróco 
no im karę do 10 mies ięcy za każdy 
rok więzienia.

Obu fałszerzy przesłano onegdaj pod 
eskortą na  t ranspor towcu do Polski, 
gdzie ićh czeka nowy proces  sądowy 
za przygotowania do fa łszers twa na t e ­
renie Warszawy

SzajKa oszustów
„palestyńsKich“.

Wśród kandydatów na wyjazd do Pa 
lestyny, ubiegających się o t. zw. certy 
fikat, działa nowa szajka oszustów, któ- 
naciągają emigrantów.

wej, ukończenie stoczni i łodzi możli- 
wem byłoby dopiero za sześć  lat.

Równocześnie druga łódź zamówio­
na będzie w tej samej stoczni z fundu 
szów marynarki wojennej.

Oddając zamówienie Holandji,  bę 
dzlemy mieli łódź za dwa lata, co nie 
jest  obojętne z punktu widzenia obrony 
narodowej .

Jednakże zrobiono wszystko, aby Ho 
landja zobowiązała się sprowadzać z 
Polski towary i polski pieniądz nie był 
stracony dla kraju przy budowie łodzi.

Blisko 85 proc. ceny pokryte będzie 
polsklemi produktami rolnemi, wyekspor 
towanemi  drogą kompensacyjną do Ho­
landji.

Pozostałe 15 proc. w«rtoścl zamówię 
nia stocznie holenderskie zobowiązały 
s i ę  sprowadzić « Polski w postaci  goto 
w ,c h  surowców 1 materjaiów. A więc: 
stali konstrukcyjnej,  blach, połowy elek 
trycznych motorów napędowych, akumu 
iatorów, kabli ttp.

Społeczeństwo polskie ma jeden obe 
cnie obowiązek:

Zreal zować piękne hasło miesięczni 
ka „Morze", wielkiego entuzjasty floty 
polskiej,  brzmiące:

Wzmóc wysiłki nasze w dziedzinie 
ofarności społecznej i zebrać potrzebne 
fundusze do końca 1938 roku!

Oszuści  ogłaszają w czasopismach 
fachowych o powstaniu kursów, dotyczą 
cych Palestyny, po ukończeniu których 
każdy absolwent  otrzyma pozwolenie na 
wyjazd.

Stwierdzono, że kursy te są zwykłą 
handlową imprezą i że organizatorzy 
mają na celu wyłudzenie opłaty za rze­
kome studja.

Wydział palestyński ost rzega emi­
grantów,  aby nie dawali brać się na lep 
nowego pomysłu kombinatorów.

ZE  ŚWIATU.
Złotodajne pięcioraczKi.

Słynne nietylko w całej Ameryce, 
ale i w całym świecie p'ęCioraczki, któ 
re przed kilku miesiącami przyszły na 
świat w Torronto i znajdują sią obecnie 
w klinice dla dzieci  w Callendar,  były 
od czerwca do września odwiedzone 
przez przeszło 380,000 ludzi. Sam za ­
rząd drogowy stanu Torronto pobrał  ty­
tu łem opłat  od automobilistów odwie 
dzających pięcioraczki opłaty w wysokoś 
ci 75 tys. dolarów.

Miejscowi statystycy obliczyli że w 
związku z przyjściem na świat pięcio- 
raczków, przypłynęło do s tanu Torronto 
od rozmaitych oglądających je turystów, 
ponad 400 tys. dolarów.

Niesamowita tradycja 
rodzinna.

W pobliżo Dublina w Anglji znajduje 
się starożytny zamek Pouth Castle będą
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„Składajcie o fiary na Naczelny  
Kom itet Uczczenia P am ięci M arszał­
ka J .  P iłsudskiego  konto P.KO. 1313U.
wUHmmBSMMmmamammmmaMammmm&m
Cy w posiadaniu rodziny Gainsport.  Z a ­
mek ten słynie w całej  okolicy z orygi­
nalnego sposobu życia swoich właści ­
cieli. Rodzina Gainsport  od 300 lat po­
siadająca zamek, zwykła spożywać wszyst 
kie posiłki w towarzystwie.. .  ducha  We 
dług podania rodowego, jeden z cz łon­
ków tej rodziny, przed 300 laty skrzyw­
dził jakąś kobietę,  która go za to prze­
klęła. Ponieważ przekleństwo kobiety w 
t ragiczny sposób zaciążyło nad rodziną 
Gainsport,  któryś z członków rodziny 
wpadł na pomysł,  aby ducha kobiety, 
która przeklęła jego przodka, przebłagać 
i zaprosić go do stołu Odtąd puste 
krzes ło dla ducha stoi zawsze przy stole 
w jadalni zamku. Rodzina Gainsport 
wierzy, że duch istotnie asystuje przy 
jej posiłkach i że wskutek tego przestał  
jej dokuczać.

Służba zamku Pouth  Caste s tosuje 
się do dziwactwa rodziny Lokaj usługu 
jący do s tołu przedewszystkiem podaje 
półmisek prżed pustem krzesłem,  a d o ­
piero po chwili niesie go dalej. Do kie­
liszków stojących przed pustem krzesłem 
nalewa się wina. Wstając od stołu wszy 
scy obecni składają przed krzesłem u 
klony.

Podobno w ubiegłem stuleciu, któryś 
z panów zamku, niedowiarek przestał  
s tawiać przy stole krzesło dla ducha.  Z 
tą chwilą spotkał  go szereg nieszczęść 
i niepowodzeń, które ustały dopiero, kie 
dy krzesło ustawił  spowrotem.

Emigrant polski z Belgji
napisał list do Hitlera i otrzymał 
50.000 franków za zaległą rentę 

inwalidzką.
W Charleroi (Belgja) zamieszkuje 

wychodźca polski Wincenty Andrzejew­
ski, który w ciągu dwudzies tu  lat  p ra ­
cował  jako górnik w Westfaljł i tam zo ­
s tał  na skutek wypadku kopalni częścio 
wym inwalida. Andrzejewski opłacał  w 
ciągu wielu lat składki do „Knapszaf tu” 
bochumskiego i teraz należała mu się 
renta  inwalidzka na starość.

Andrzejewski,  który znajdował s ię w 
bardzo ciężkiej sytuacji,  interweniował  
w ciągu wielu lat w konsulacie polskim 
lecz bez żadnego skutku. Przed niedaw­
nym czasem napisał  on list w języku 
niemieckim bezpośrednio do kanclerza 
Rzeszy Hitlera, przedstawiając swoje 
nieszczęśl iwe położenie i prawa, jakie 
posiada do pobierania renty inwalidz­
kiej jak i na starość.

Można sobie wyobrazić zdziwienie na 
szego wychodźcy gdy otrzymał  on list, 
w którym znajdował się czek na nazwi­
sko jego na sumę 24.000 franków. J e d ­
nocześnie zos tał  on zawiadomiony, że 
jest  to tylko część sumy, która mu się 
należy, gdyż w najbliższym czasie prz e­
kazane mu będzie około 30.000 fr. Nie­
zależnie od tego wszystkiego Andrzejew 
ski pobiera obecnie około 800 fr. stałej 
miesięcznej renty.

Dwa dni aresztu
za pocałowanie policjanta.

Nowrjorski policjant, posterunkowy 
Conrad Bady, przystojny, wysok'  dobrze  
zbudowany młodzieniec,  padł  n iedawno 
ofiarą oryginalnej napaści.  Podczas  kie 
dy Bady dokonywał codziennego obcho­
du powierzonego rejonu, podbiegła doń 
panna Jenny Fordon, kobieta wyjątkowo 
dużego wzrostu 1 poważnej tuszy i w 
oczach zdumionej  publiczności pocało­
wała go w usta.

Oszołomiony posterunkowy aresz to ­
wał pannę Jenny pod zurzutem dokona­
nia napadu  na policjanta przy pełnieniu 
przezeń obowiązków służbcwych.

Odbyła s ię rozprawa sądowa. Podsą 
dna t łomaczyła się, że tego samego 
dnia wskutek imienin koleżanki, wypiła 
nieco zadużo coctai lu Pozatem wska­
zywało na dawny amerykański zwyczaj, 
mocą którego w przystępny rok kobiety 
mają prawo pierwsze oświadczać się 
mężczyznom.

Nie zważając na te t łomaczenia s ę ­
dzia skazał przedsiębiorczą pannę na 
karę dwudniowego aresztu.

Wychodząc z sali sądowej skazana
powiedziała:

— Nic nie szkodzi, warto posiedzieć 
dwa dni za pocałowanie takiego przy­
stojnego chłopca.
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Najpopularniejszy indyjski fakir
został poszarpany przez Iwa.

Fakirzy indyjscy,  k tórym zwykliśmy 
przypisywać nadna tu ra lne  zdolności ,  są 
zwykle n iczem innem ,  jak bardzo zdol 
nym i  mag ikam i ,  lub nies łychanie  w y ­
ćwiczonymi w swej sztuce h ip no tyze ra­
mi. Zdolności h ipnotyzerskie fakirów 
indyjskich  zna jd u ją  zwłaszcza zastoso­
wanie  w rozmai tych sztuczkach ze zwie 
rze tami .  Sztuczki  te zostały w Indjach 
na z w a n e  o g ó ln em  m i a n e m  „Magji  zwie 
rz ęce j”.

Król magjl zwierzęcej
Najpopularnie jszy w Indjach fakir 

nosi równoc ześnie  tytuł: „Król magj i
zwierzęcej”. Umie on t resować najdzik 
sze zwierzęta i zdaje  sie pos iadać  nad 
niemi  n ieograniczon ą władzą.  Władzy 
tej podlegają nietylko duże  zwierzęta,  
lecz i małe,  jak wiewiórki, szczury,  my 
szy, a także  płazy, węże,  jaszczurki i 
l ab y.

Fenomenalny eksperyment.
Najs łynniejszym e k sp e ry m en tem  do 

tychczas  pr zeprowadzonym  przez „k r ó ­
la magji  zwierzęcej” był ek spe ry m en t ,  
k tó ry m  się popisywał  na dworze  p e w ­
nego  m ah ar ad ży  w północnych Indjach. 
Na polu zna jdu jącem się obok pałacu 
maharadży ,  „król magj i zw ie rzę ce j” 
usiadł w znanej  pozycji boga Buddy,  
t.j z po d ło ż o n em i  pod siebie nogami  
i nie zmienia jąc  pozycji siedział  dwie  
godziny.  Po dwu godzinach zapad ł  w 
trans . W tej  chwili z lasu oddal onego 
o ki lkadziesiąt  k i lometrów,  od miejsca  
ekspe ry m en tu ,  zaczęły przybiegać j e l e ­
nie. J e l e n i e  zbliżyły się do fakira, ob- 
wąchały  go i pokładły się u jego stóp.  
Za je lęniami przyszły płochl iwsze od 
nich łanie Zwierzęta pozostawały przy 
fakirze przez godzinę.  Po godzinie 
fakir przebudzi ł się z t ransu.  N a ty ch ­
miast  wszystkie zwierzęta w panicz­
nym s t ra chu  uciekły s p o w r o t e m d o  lasu

Maharadża kazał fakirowi k i lkakrot ­
nie powtarzać  c iekawy ek sp e ry m en t .  
Przebieg ek s p e ry m e n tu  był za każdym 
razem taki  sam  Rzecz prosta,  że o żad 
n em  oszustwie ze s trony fakira nie 
mogło  być mowy,  wyk lucz onem  jest 
bowiem,  aby zwierzęta w lesie m a h a ­

radży miały być u p rz e d n io  przez f a ki 
ra t resowane .

Sam „król magji zwierzęcej” oświad 
czyt, że nie wie jakim sposobem  od 
działywuje na zwierzęta,  tembardziej ,  
że po p rz ebudzeniu  się z t ransu ,  nie 
pam ię ta  co się działo.

W paszczy Iwa.
„Król magji zw ie rzę ce j ” utracił  o- 

becnie  swą moc i omal  nie padł  ofia­
rą os ta tn iego  ek spe ry m en tu ,  jaki wyko 
nał na rozkaz innego maharadży  w 
środkowych Indjach

W posiadłościach tego mah aradży

znajdowało się k ilkanaście  lwów, które 
w Indjach należą do rzadkości .  M ah a­
radża wezwał  „króla magj i  zwierzęcej” 
i obiecał  mu kolosalną s u m ę  pieniędzy 
jeżeii potrafi  w czas ie t ransu  sp ro w a­
dzić t  puszczy Iwa. Fakir zgodził się. 
J a k  zwykle w takich razach, zasiadł 
na polu w pozycji Buddy.  Po dwuch  
godzinach za pad ł  w t r an s  i n iebaw em  
obserwujący go widzowie z m ah a r ad żą  
na czele ze zdumien iem zobaczyli ,  że 
w s t ron ę  fakira podąża  wspania ły  lew. 
Tu jednak e k s p e r y m e n t  miał  n i e o c z e ­
kiwany przebieg.  Fakir nagle p r z e b u ­
dził się Lew zamias t,  jak to zwykły 
robić je lenie  i łanie,  uciec w p a n ic z ­
nym s t rachu do puszczy rzucił  się na  
fakira i zanim zdążyła nadbiec  pomoc,  
pokaleczył  go w s traszliwy sposób.

Jaka była p r zyc zyna  te j  zb rodni?  
Niewiadomo.  Ś l edz two w więz ien iu  wy­
k ry ło  j e d y n i e  s p rzeczk ę  między  Loeb«m 
a to w a r z y s z e m  j e g o  celi b a nd y tą  n a z ­
wisk ie m Day Ale iDui t w ie r d z a ,  że 
m o r d e r s t w o  doko nane  na  L o e b ie  było 
ak tem  od d*wo& p rzem yś l iwao ej  z em st y .

W ię źn io w ie  do b rze  s t r z e g ą  swych 
ta j e m n ic .

RADJO.

„Idealna zbrodnia"
Niepr aw dop odobna ,  & j e d n a k  p r a w ­

dz iwa wiadomość  ob ie g ła  przed k i lkoma 
dniami  całe S ta n y  Zj ed noc zo ne .  W w ię ­
z ien iu  J o l i e t  s t a n u  I l l i no i s  więźniowie  
zamordowal i ,  po kr a ja w sz y  b rzy tw am i  na  
d robn e  kawałk i ,  j e d n e g o  z to w a rz y sz ó w  
celi ,  więźnia  Nr.  9805 sk a z a n e g o  na do 
Żywotnie  więz ieo ie .

Przed jedenastu laty.
Z a m o r d o w a n y  w ta k  dz iw ny  Bposób 

w ięz i eń  Nr,  9305 n ie  by ł  zw yk łym prze  
s t ępcą .  Nazywał  s ię  n a p r a w d ę  R y s z a r d  
L o e b  i p r ze d  l a %  j e d y n a s t u  był s m u t ­
nym b o ha te r em  j e d n e g o  z n a j g ł o ś n i e j ­
szych  na jdz iw aczn ie j s zyc h  procesów.

R y s z a r d  L oeb  i N a ta n  Leopold ,  dwaj  
sy now ie  bo g a ty ch  rodzin  ch icagowskich  
byl i  p r zy jac ió łm i ,  s tu d e n ta m i  f i lozofj i .  
Był  to rok  1924 o k re s  na jw ię k sz e j  „p r o  
s p e r i t y "  a m e r y k a ń s k ie j ,  k iedy  z ło t a  mło 
dzież s za la ła  z ac iech  i zabaw.

Ale dwaj  p r zy ja c ie le  byli w zo ro w y ­
mi s tu d e n ta m i ,  poważni ,  sk ąp ie n i  i nie-  
u l e g a ją c y  żadnym pokosom.  Leopold  
spok ojo y ,  z rów now ażony i r a c z e j  ponu 
ry,  L o e b  ne rw owy,  a le  zgadza l i  s ię  do­
skonale.

Potworna zbrodnia.
Loeb p ew nego  dnia,  n a c z y t a w ­

szy s i ę  N ie t s cheg o  proponuje:
—  P o p e łn i j m y  idea lną  zbrodnię .  Dla

sa m e j  sz tu k i  zamo rd ow ani a
A L eopo ld  z g a d z a  s ię  n a t zchmias t :
—  Sp ró bu jm y .
Na o f ' a r ę  w y b i e r a j ą  sobie  n i ew in n e  

dziecko,  14 l e t n i e g o  Bobby F r a n k s a ,  
sy n k a  ich pr zy ja c ió ł  ch icagowskich .

Z w a b ia ją  po w ra ca ją ce go  ze szkoły  
ch ło pc a  do samochod u i tu z a r z y n a j ą  
go zapomooą  nożyczek

P r z y z n a j ą  s ię  oba j  do zb rodni .
11 w r z e ś n i a  1924 sąd ska zu je  L oeba  

i L e op ol da  na do ży w o tn ie  więz ien ie .

„DyreKtorowie“ szkoły.
W więz ien iu  obaj  p r z e s t ę p c y  z a c h o ­

wu ją  s ię  wzorowo,  o t r z y m u j ą  n aw e t  na 
prowa dz eń  a k o r e s p o n d e n c y j n y c h  k u r ­
sów w o b r ę b i e  więz ien ia .  W i ę ź n io w ie  
na d sy ła ją  do dwu „ d y r e k t o r ó w "  —  wię  
źn iów —  9305 i 9306 ró ż n e  p y ta n ia ,  na 
k t ó r e  tamci  odpowiada ją .

L eopal d  t r z y m a  s ię  n ieco na  ubocza 
i n ie  p r z e s t a j e  s ię  ksz ta łe ić .  J e g o  p r a ­
ce z t e o r j i  względnośc i  uz y sk u ją  p o ­
chwałę  sa m e g o  prof .  E i n s t e i n * ,  a j e d e n  
z l e k a r z y  w ię z i eu n y ch  o k r e ś l a  go ja k o  
w y b i t n y  umysł .

Tajemnica więzienia.
I  oto,  n a g l e  więźnio wie  napadli  na  

L o e b a  i pok ra ja l i  go tak  b r z y t w ą ,  że 
zm a r ł  w «iągu pół  g od z in y  po przewie -

W A R S Z A W A  8 l u t e g o  
6 30 K o le n d a  6,33 P o b u d k a  do g im n a s t y  

ki. 6,36 G im n a s ty k a .  7,20 D z ie n n ik  p o r a n n y  
7.30 M uz y k a  ( p ły ty ) .  7.50 P r o g r a m  n a  d z ie ń  
b ie ż ą c y .  7.55 . P a r ę  i n f o r m a c y j “ . 1157 S y g ­
n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z K ra k o w a .  — 12.03 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  — 12.15 P o g a d a n k a .— 
12.25 M e lo d je  o p e r e t k o w e .  13.25 C h w i lk a  
g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  — 14.30 M u z y k a  
s a l o n o w a  (p ły ty ) .  15,00 F r a g m s n t  z  p o w i e ś ­
ci.  15.15 N a s z  h a n d e l  m o r s k i .  — 15,20 P r z e ­
g lą d  g i e ł d o w y .  — 15.30 K o n c e r t  z e s p o ł u  P . 
R y n a s a .  16.00 L e k c j a  j ę z y k a  f r a n c u s k ie g o .—
16.15 W e s o ł a  a u d y c ja  d la  d z i e c i  z e  L w o w a  
16.45 „C a ła  P o l s k a  ś p i e w a " .  — 17.00 R e p o r ­
ta ż .  -17.15 N o w o śc i  i  p ły t .  17 45 „ Ś w i a t  n a ­
s z y c h  z w i e r z ą t " ,  p o g a d a n k a .  17.50 „ M ie c z y ­
s ł a w  K a r ło w ic z  w  T a t r a c h "  (z P o z n a n ia ) .—
18.15 P o l s k i e  u t w o r y  fo r t .  z e  L w o w a .  18.40 
P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w .  18.50 Z y c ie  k u l tu r a !  
n e  i a r t y s t y c z n e  s to l ic y .  18.55 P r o g r a m  n a  
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.05 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  
19.35 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  — 19.50 P o g a ­
d a n k a  a k tu a ln a .  20.00 K o n c e r t  w  w y k .  o rk .  
P .R . p o d  d y r .  J .  O z i ro iń sk ie g o .  20.45 D z i e n ­
n ik  w i e c z o r n y .  20.55 O b r a z k i  z P o l s k i  w s p ó ł  
c z e s n e j  — 21.00 A u d y c ja  d la  P o l a k ó w  z z a ­
g r a n ic y .  — 21.30 O b r a z k i  k a r n a w a ł o w e  z e  
L w o w a .  22.03 R e p o r t a ż  z Ig r z y s k  O l i m p i j ­
sk ich  w  G a r m i s c h - P a r t e n k i r r h e n " .  22.35 Mu 
z y k a  t a n e c z n a .  23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  
d la  ż e g lu g i  p o w ie t r z n e j .

Lekarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

m i e s z k a  o b e c n i e  — II ALEJft  Nr. 24 
róg Kościuszki,  gdzie cuk.  „Roma" .  
P r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  o d  10 2 i o d 4 - 8 w  

W  n i e d z i e l ę  i  ś w i ę t a  o d  10-2 p .p .

Czytajcie i rozpow­
szechniajcie „Słowo i*

Krwawa 
Czwórka

— P r z y n a j m n i e j  j a!
—  Mówże prędze j !
—  W y  wprzód  mi odpowiedzc ie  —  

r z e k ł  Mauryoy,  ws ta jąo .
—  Je ś l i  c h i e s z  n a s  o co zapytać ,  

t °  py ta j ,  ale p okr ó tc e  —  odpowiedz ia ł  
L a r t i g u e s .

—  J e d n e g o  i d r u g i e g o  z was  znam  
— zaczął  m ł o d z ie n i e c — tylko  pod przy-  
b r a n e m i  nazw is k am i ,  Ju l j u s z  T e r m i t t ,  
k a p i t a n a  Van B r o k e  i opa ta  Mer iss a .  
To są  na zw isk a  wymyślone ,  a p r a w d z i ­
wych waszych  nie znam,  tak  samo,  ja k  
i dwóch je szcze  inn ych  członków s t o ­
w a r z y s z e n i a  „ P i ę c i u ”... do tą d  wsz ys tk o  
mi to było jedno ,  a t e r a z  nie.. .  p o t r z e ­
ba mi wie dz ie ć ,  k t ó r e g o  z „ P i ę c i u ” 
sąd  p r z y s i ę g ł y c h  skaza ł  zaocznie  nh 
k a r ę  śmi erc i  za za b ó js tw o  hr ab in y  Ku- 
r aw iew ,  k tó ry  s ię  na zy wa P i o t r  L a r t i ­
gu es?

Gdy młody człowiek,  oddech t r acąc ,  
p r aw ie  z o b łą kan ie m  na  twarzy  w y m a ­
wia ł  p rzy toc zone  przez  nas  zdania .  
V e r d i e r  rzuc i ł  na m n i e m a n e g o  k a p i ­
ta n a  Y sd B r o k e  znaoząoe  s poj rz en ie ,  
k tó re m  za leca ł  mu mi lczenie .

Uważał  on, że Mauryoy  go dzie n  j e s t  
na le żeć  do ich s to w a rz y s z e n ia ,  choć 
z r e s z t ą  sam s ię  narzuc i ł ,  j ak  wiadomo,  
lecz ba ł s ię,  ażeby m łodz i en iec  przez  
n ie o s t ro ż n o ś ć  n ie  w y s t aw i ł  w sz ys t k ic h  
ns  n i ebezpieczeńs tw o,  d l a te g o  sądz i ł  
t eż,  że pr ze d  nim zde jmo wać  maski  
n ie  na leży.

—  P i o t r  L a r t t g u e s ,  o k tó rym  m ó ­
wisz,  już  nie ży je  —  odezwał się.  —  O 
tern sam po win ie neś  jak  na j lep ie j  w ie ­
dzieć.

—  Jak  n a j l e p i e j ? — pow tó rz y ł  M a u r y ­

cy pyta jąco .
—  Tak,  bo k r y ł  s ię  on pod n azw i­

s k ie m  G us taw a  P e r r i e r  i z a b i t y  zos ta ł  
p rz ez  c ieb ie w k a r e t c e  na ul. M on tor -  
gu li ,  w chwil i ,  gd y  p rz y b y ł  do P a r y ż a .

—  Wysła n i ec  Micha ła  Br em on t ,  cz ło­
wiek,  k t ó r e g o m  j a  zabił,  n a z y w a ł  s ię  
P i o t r  L a r t i g u e s ? — rzekł  u ry w a n y m  g ło ­
sem Maurycy .

—  Tak. . .  a le  d laczego  j e s t e ś  ta k  
w z r u s z o n y ?

M auryc y  g łucho  krzykną ł :
—  J a k i  j a  n i e sz częś l iw y  —  j ę k n ą ł  

c h w y t a j ą c  s ię  za g ł owę .  —  Zabi łem 
s w e g o  ojoal

1.
S Y N.

O k rz y k  Maurycego:  „ Ja k i  j a  nie
szczęś l iwy,  zab i łem sw ego o jc a” . , . —  
ro z le g ł  s ię  w małym sa loniku  przy 
ul icy S u r e n n e e .

— T w e g o  o jca!— za wo ła ł  o szo ło mi o­
ny L a r t i g u e s — tw eg o ojca!.. .  o! . . .ależ.. .  
W y t ł ó m a c z  s ię  lepiej . . .

M a u ry c y  wzią ł  ze s to łu  ka ra fkę ,  na- 
la ł  wody w dużą  szk lankę ,  wyp i ł  ca łą  
duszkiem i odzyska ł  z imną  krew,  tak,  
że m ógł  opow iedz ieć  zdz iwionym siu 
chaczom.  co us ły sza ł  od pani  Ro s ie r .

Zakońc zy ł  opo w ia d an ie  na tern, j ak  
h r a b i a  J u a n  p r z y s z e d ł  w ie czor em  do 
Aime J o u b e r t ,  V e r d i e r  i L a r t i g u e s  s łu­
chal i  M au r y c e g o  i ze z d u m ie n ie m  i z 
p r z e s t r a c h e m .  L a n t i g u e s  n ie  m ając  
śmiałości  ani s ie  odezwać,  t łómaczył  
sobie  t e r a z  w myśl i  t ę  sz czeg ól ną  sym-  
p a t j ę  t a jemniczą ,  k t ó r ą  od p ie rw s z e g o  
w id zen ia  poozuł do mł odego  cz łowieka  
— sy na  s w e g o — i p a t r z y ł  na Maurycego  
z w yrazem  r o z r z e w n i a n i *  i z achwytu .

—  O! o!. —  r z e k ł  V e r d i e r  po chwil i  
mi lczenia .  —  Syn h ra b in y  K uraw iew 
z n a jd u je  s ię  w P a r y ż u  i s ta ł  s ię  s p r z y ­
mie rzeńc em Aime J o n b e r t  —  k tó r a  
s łuży  w pol icj i  i szuk a  L s r t i g u e s a :  to

rzecz ważna  dla nas  i i s t o t n i e  n i e b e z ­
pieczna!

—  T r z e b a  na m s i ę  nwoln ić  od Aime 
J o u b e r t — p r z e r w a ł  L a r t i g u e s .

—  Uwolnić ! j a k ? —z ap y ta ł  Ma urycy .
—  Nie  zab i jec ie  j e j ! — zawoła ł  Mau- 

ry s y .
—  Zabić!
—  A k tóż  nam przeszkodzi .
—  Ja. . .  to mo ja  matka . . .  B r o n i ć  je j  

b ę d ę .— Nie chcę,  abyśc ie  j ą  z a m o rd o ­
wali .

—  Wol isz,  ażeby  nas  zgnbi ła?
—  To mo ja  matka]—  p o w tó rz y ł  M a ­

u r y c y . — I ta k  ju ż  dość,  że o jca zab i łem,  
nie  dozwolę  wam tk n ą ć  s ię  mej m a tk i .

—  Dosyć  ty ch  czczych  g a d a n i n  — 
r z e k ł  rozka zu ją co  V e r d i e r . — Zd oł a l i ś m y  
do tą d  ujść p r z e d  poszukiw an iami  Aime 
J o u b e r t  i h r a b i e g o  E u r a w ie w a ,  p o t r a ­
f imy s ię  im wywinąć  i na przysz łość .  
B ądź m y  os t rożni ,  p o dw ój m y  baczność  i 
p r zezo rn ość ,  p r acu jm y  b e zus ta nn ie  nad 
w y k o n a u ie m  n a s z e g o  wie lk iego  p lanu ,  
a j a k  ty lko  m i l j o n e r a m i  z o s t a n ie m y ,  
po je d z i em y  do A m e ry k i  —  g dz ie  n ie  
będz ie my  już  s ię  ufezego obawiać.

—  Nie  wsz ys tk o  j e s z c z e  wiec ie  —  
mówi ł  dalej  M aury cy  —  n i e b e z p i e c z e ń ­
s two nie ty lko  w tern... bo j e s t  ono  od 
nas  już  o wie le  bliżej i mo że  j u t r o  b ę ­
dzie ju ż  za późno z n iem walczyć .

—  J u t r o ! —p ow tó rzy l i  razem L a r t i ­
g u e s  i V e r d i e r ,

—  Tak,  bo j u t r o  O kt aw ja ,  daw na  
mo ja  kochanka ,  t e r a z  u lub ien ica  h r a ­
b iego  Iwana ,  a r e s z t o w a n a  będz ie ;  ona  
w s z y s tk o  wyśpi ew a,  j a  zg in ę  i w s z y s t ­
kie p la n y  nasz« p rz ep ad n ą .

—  O k ta w ja ?  h r a b i a  I w a n ? — w y ją k a ł  
V e r d i e r — cóż to znów znaczy?

Maurycy opow iedz ia ł  h i s t o r j ę  spinki .
—  Do k r o ć s e t  djabłów!  —  zawoła ł  

L a r t i g u e s .  —  Jeże l i  zacznie  śp iewać ,  a 
zda je  mi s ię ,  że to na s t ąp i  i w yśp iew a 
w sz ys t ko ,  nasz  Mauryoy  r zeczy wiśc ie

w wie lk iem bę dz ie  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e .  
J a  by łb ym  za tern,  ażeby  dz iś  j e s z c z e  
w y je ch a ł  z P a r y ż a .

—  Uc ie kać ,  to  w s z y s tk o  je d n o ,  eo 
p r z y z n a ć  s ię  do w i n y — od p a r ł  V e rd ie r .

—  Cóż więc w ta k im  r az ie  uc zy n ić ?
—  O k t a w j a  n ie  powi nna  powiedz ieć ,  

do kogo  na le ż y  t a  sp ink a!— r z e k ł  V a r -  
d i e r  i w y ją ł  z p u g i l a r e s u  g r u b ą ,  z ło tą  
Igłę,  d ługośc i  d w u d z i e s t u  c e n t y m e t r ó w .

P o k a z a ł  M au ry o em u  t ę  ig łę  i m ó w i ł  
dalej :

—  P ó jd z ie sz  z a r a z  do Oktawj i . . .  a 
to  ci zapewni  j e j  mi lczenie .  K iedy  j u ­
t r o  z r a n a  p r z y j d ą  j ą  a r e sz to w ać ,  z n a jd ą  
j ą  n ieży wą.

Mau ry oy  w z d r y g n ą ł  s i ę  z p r z e r a ­
żenia .

—  Za bi ć  j ą — w y s z e p t a ł  — popełn ić  
ta k  n ik c z e m n ą  zb ro dn ię ,  na  to  n i g d y  
s i ę  n ie  zgod zę .

V e r d i e r  w z ru szy ł  r am io nam i  i od­
rzek ł :

—  Je że l i  dozwol i sz  O k ta w j i  o p o w i e ­
dz ieć  wszys tko ,  cz eka  c ię  szafo t ,  w y ­
b i e ra j  m ię d z y  życ iem je j  a s w o j e m .

M a u r y c y  drżał ,  a le  wywody V erd i e -  
ra  odniosły zwycię s tw o  nad j e g o  chwi-  
lowem wzburzeniem .

—  F a t a l n e  p r zezn acz en ie  m n ie  po­
pycha!— wyszepta ł .  —  Oktawja  nie  po­
wie nic.

Schował  ig łę  z ło tą  do p ug i la r e su  i 
r o z s t a w s z y  s ię  ze wsp ó ln ik am i ,  wróc i ł  
do k a re tk i ,  k t ó r a  go pr zy w io z ła  i c z e ­
kała na n ieg o  i kaza ł  j eohać  na u l icę  
NaYarin.

—  J e s t  l i s t  do pa n a !— zawoł a ła  o d ź ­
w i e r n a ,  gd y  go zobaozyła.

Młodzien ieo  wzią ł  l i s t  i pozna ł  p i ­
smo Oktawj i .  W sz e d łs z y  do pokoju,  z a ­
pal i ł  św iecę ,  ro z e rw a ł  k o p e r t ę  i p r z e ­
czyta ł

C zeka  na m n i e — s z e p n ą ł  pa ląc  l i s t —  
sa m a  s ię  na  śm ie rć  skazuje .

d. c. n.
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